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Kraków, dnia 4  Lipca —Środa. Rok 1883.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem N iedziel i Świąt uroczystych.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie:

Na prowincji, z przesyłką pocztową .
W Państwie Niemieekiem . . . .
W m i e j s c u .........................................
Do Wioch, Fraucyi, Anglii. Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje 1©  centów,, z przesyłką pocztową 1 2  centów.

P r e n u m e r . i ł ę  p r z y j m u j e  s i ę  t y l / c o  z a  c a ł y  t . i i e s i ą c .

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężn? na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie.— L isty  reklamacyjne nieopiecze- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k u p is m ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra c a .

Adres R edakcji i Adm inistracji — Ulica ńw. Jana Sir 13.

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznic
24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a. 2 złr. — el
28 „ „ 14 „ „ 7 .  „ 3 .  -
20 „ „ 10 „ „ » i 1 - 80 ,

32 „ „ 10 „ Tl 8 „ 3 n ~

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i y j m n j ą

zamiejscową: Administra ya „NOWEJ REFORMY11 i wszystkie urzędy pocztowe; 
miejscom a : Administracja „NOWEJ Reformy11, Księgarni! K. Bartoszewicza. Skład cygar 
F Grigara, Handel Ncwakowskiój, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennie, Handel J. Bajera przy 
ulicy Grodzkiej i Lndwińskiego w Rynku. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Ldinini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drewnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., zi każdy 
następny raz po 5 cent. Aladesłt ne (na 3 stionniey dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszeń* a do „R eform y" (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — 0 & łv ‘ nla 1 pr€ numeratę przyjmują; 1Te L ,  owle Ag. „No­
wej Reformy" w księgarni F. H. Richtera (Altenbergaj; — W  l i i  not ie handle: J. Delong- 
i Kamila Banma; — W  Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W  Przemyślu han­
del Leona Weissa i S p .; — W  Tarnopolu księgarnia A. Ki iiikowskiego ; — W  Wiedniu 
pp. Haasenstein &Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stuben bastej Nr. 2, R. Mosse (także w Bjrlinie, Hamburgu Mo­
nachium i Norymberdze.) W  Paryża księgarnia Luzembnrgska 3 me des Giands Angnsims.

Od Wydawnictwa.

Dla dogodności osób przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa, trzy, 
pięć, sześć i siedm tygodni —  licząc, 
z przesyłką pocztową, po 50 centów ty ­
godniowo.

Upraszamy Szanownych Prenum erato­
rów o wczesne odnowienie przedpłaty, 
która wynosi miesięcznie:
W m ie js c u .............................X złr. 8 0  c.
Z odnoszeniem do domu 2  „ 1 ©  „
Z przesyłką pocztową . 2  „ —r „

Kwartalnie: Półrocznie: 
W miejscu . . , . 5  złr j  1 ©  złr.
Z przesyłką pocztową . ©
W państwie Niemieckiem 7
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1 4

K r a / s ó w ,  3 Upca.

U wrót Europy stanął straszny wróg 
jej spokoju i dobrobytu — nieprzyjaciel 
straszniejszy od najpotężniejszej airnii i 
najkrwawszej wojny — cholera. Dzięki 
opieszałości miejscowych urzędów zdrowia 
i międzynarodowych komisyj sanitarnych, 
przedewszystKiem zaś nędznemu kram ar­
skiemu egoizmowi Anglików, którzy, nie 
chcąc zepsuć sobie „dobrych interesów", 
nie ugraniczyli swobodnego ruchu okrę­
tów, cholera po indyjskiej drodze poczto­
wej zawleczoną została z odwiecznych 
gniazd jadu cholerycznego w Indyach an­
gielskich do Egiptu i z całą złośliwością 
wybuchła w delcie Nilowej. Od r. 1873 
Europa wolną była od indyjskiej p lag i, 
rzecz więc p rosta , iż wiadomość o wy­
buchu cholery w Damiecie wielkie w świę­
cie całym zrobiła wrażenie. Zawleczeniu 
cholery do Egiptu winna bezwarunkowo 
Anglia i tylko karygodnej chciwości synów 
Albkmu zawdzięczać będziemy, jeżeli cho 
lera obejmie kraje europejskie w śmiertel­
ne swe ram iona, siejąc śmierć, smutek, 
rozpacz i nędzę.

Jest rzeczą stanowczo udowodniona, żei, o7'
cholera jest chorobą zawłoczną. czyli ina­
czej mówiąo jad jej w postaci mikrosko­
powego grzybka zawlekany bywa przez 
osoby luh przedmioty pochodzące z okolic 
zakażonych do miejscowości wolnych do­
tychczas od cholery. Na podstawie tego 
pewnika państwa rozłożone nad morzem 
Sródziemnem i jego dopływami rozpoczęły 
już walkę z groźnym nieprzyjacielem, aby 
zawczasu położyć tamę morderczemu po­
chodowi cholerycznego jadu. Na początek 
ograniczono libera practica, to jest swobo­
dny przewóz osób i przedmiotów pocho­
dzących z portów egipskich i poddano je 
ścisłej kwarantannie w morskich lazare­
tach portowych. Bezpieczeństwo więc Eu­
ropy zawisło dziś od czujności, sumien­
ności i troskliwości urzędów morskich. 
Lubo przez właściwe urządzenie zakła­
dów kwarantannowych i ścisłe wykony­
wanie istniejących przepisów sanitarnych, 
bezwarunkowo powstrzymać można stra­
szną inwazyę jadu cholerycznego, to je­
dnak w jedny m lub drugim porcie służba 
zdrowia może być pełnioną z większą lub 
mniejszą gorliwością, chciwość ludzka nie 
ma granic, jad przeto może być gdzie­
kolwiek zawleczony, a następnie rozsiany 
po Europie za pomocą pośpiesznych pa­
rowców po drogach wodnych — lub 
za pomocą pociągów błyskawicznych po 
gładkich torach kolejowych, zwłaszcza 
wobec okoliczności, że Anglia uie przestała 
poświęcać sanitarnych interesów Europy 
swoim widokom handlowym, nie zarzą­
dziła w portach swoich żadnych środków 
ostrożności, Times zaś potrafi wylewać 
gorzkie łzy nad „biednemi" posiadaczami 
egipskich papierów wartościowych lecz nie 
umie stanąć w obronie wielkich interesów 
ludzkości i cywilizacyi. Obecny pochód 
cholery wskazuje dosadnie jak niedołężną 
jest międzynarodowa służba zdrowia, a 
następnie jak jedno kramarskie mocarstwo 
umie się tuczyć krwią i łzami setek mi­
lionów ludzi wszelkich ras i narodowości. 
Tak dalej byó nie może. Opinia publiczna 
cywilizowanych narodów domaga się sku­

tecznych środków ochrony przeciw peryo- 
dycznym inwazyom czarnej śmierci XIX 
stulecia, domaga się postawienia Anglii 
schwytanej in flagranti przed trybunałem 
europejskim jako sprawczyni niebezpie­
czeństwa zagrażającego dziś Europie, Sto­
jąc zdała od ognisk polityki europejskiej 
nie będziemy tutaj kreślić programu mię­
dzynarodowej obrony i polityki sanitarnej 
tropiącej jad cholery po wielkich szlakach 
wszechświatowego handlu. Zwrócimy uwa­
gę na inną okoliczność — na miejscową 
ochronę.

Chociaż nam bezpośrednie niebezpie­
czeństwo w tej chwili nie grozi, lubo nie 
ma żadnej pewności, że cholera do Europy 
zawleczoną zostanie, to jednak rządy i lu­
dy nie powinny się z lekkomyślną obo­
jętnością przypatrywać zamorskiemu po­
chodowi cholery i w bezdusznej pogrążać 
się bezczynności. Nietylko w Indyach, w 
Egipcie, wzdłuż kanału suezkiego i na 
wybrzeżach morza Śródziemnego walczyć 
należy z jadem cholery lecz wśród nas 
w każdem mieście, wsi i osadzie. Rozwle­
kaniu bowiem cholery na lądzie stałym 
zapobiedz nie można, gdyż niepodobna 
absolutnie powstrzymać ruchu osób, za­
wleczenie atoli jadu cholerycznego, jak to 
umiejętne badania i doświadczenie wykazu­
ją przestaje byó niebezpiecznem dla pewnej 
miejscowości, jeżeli cholera nie ma tam 
miejscowych i socyalnych warunków sprzy­
jających jej szerzeniu się.

Do takich waiunków należy przede- 
wszystkiem wilgotna ziemia zanieczyszczo­
na utworami gnicia i odpadkami gospo­
darstwa domowego, wadliwe urządzenie 
domów i mieszkań, nieczysta woda —  sło­
wem niechlujstwo i nieczystość — prze­
sąd i ciemnota. Na tej glebie bujnie roz­
rasta się jad cholery, szerzy się przez ciała 
przesiąkł- zgnilizną i zabójezein swem 
tchnieniem ogarnia ludność całą porywa­
jąc tysiące ofiar, zwłaszcza jeżeli ta ludność 
usposobioną jest do przyjęcia choleryczne­
go jadu. Nie możemy usunąć osobniczego 
usposobienia do przyjęcia jadu, ale może­
my pokonać miejscowe usposobienie do 
zaszczepienia się tegoż w ogniskach gni­
cia. Uczyńmy grunt, na którym mieszkamy, 
zdrowym przez odwodnienie i odpowiednią 
kanalizacyę, zaopatrzmy miasta nasze w 
dobrą zdrową wodę do picia, przestrze­
gajmy wzorowej czystości, oczyśćmy chaty 
wiejskie ze stosów nawozu, a możemy się 
nie bać cholery. Mnóstwo możnaby przy­
toczyć jaskrawych przykładów na potwier­
dzenie tego przekonania i na udowodnie­
nie, że taka miejscowa ochrona ważniej­
szą jest od międzynarodowej. W domo­
wych ogniskach również trzeba pokonywać 
nieprzyjaciela jak w Aleksandryi, lub Hoo-
g t iy -

Na wieść o cholerze drżeć nam wypa­
da, bo kraj nasz dziwnie jest wrażliwym 
i usposobionym do przyjęcia choleryczne­
go jadu. Miasta i wsie nasze przesiąkłe 
są zgnilizną, każdy dom w mieście i chata 
włościańska stoi na gnijącej podłodze prze- 
siąkłej miriadami mikrobów ziejących 
wszelkiego rodzaju zarazą, a sposób życia 
i ciemnota ludu, jego bieda i nędza, nie­
dostateczna służba zdrowia daje dla każdej 
epidemii żar niepospolity, I na to wszyst­
ko obojętnie patrzymy — patrzymy na 
nieprzyjaciela gnieżdżącego się w kurnej 
chacie o glinianej podłodze, w podwórzu 
podmokłem gnojówką, w zgniliznie domów 
i mieszkań, w wodzie zakażonej obrzydli- 
wemi odchodami, w spleśniałym owsia­
nym placku, lub w mamałydze z zepsutej 
kukurydzy przyrządzonej. Nic dziwnego, 
że całe wsie wymierają, że śmiertelność 
dochodzi do 6 0 —75prc., że całe pokole­
nia marnie giną, lub zwolna gniją. Nawet 
100000 cholerycznych trupów w r. 1878 
nie przemówiło do naszego sumienia i ro­
zumu ! U nas nawet każdego, kto zwraca 
uwagę na niedostatki hygieniczne, stawia­
ją pod pręgierzem opinii publicznej jako 
szkodliwego zuchwalca, wyśmiewają się zre- 
form sanitarnych i literalnie nikt, ani szkoła 
ani stowarzyszenia oświaty ludowej, ani 
publicystyka nasza nie myśli o poprawie­
niu stosunków zdrowotnych za pomocą 
rozszerzania elementarnych wiadomości o 
hygienie. Administracya i służba zdhowia

w kraju naszym zostaje na najniższym 
stopniu rozwoju, nikt na nią nie zwraca 
uwagi, Sejm nie chce słyszeć o orgafni- 
zacyi gminnej służby zdrowia i pozwala 
marnieć przyszłym pokoleniom! Kto mnie­
ma, iż w ladze publiczne spełniły obowią­
zek względem ludności, jeżeli w chwili 
srożenia się już epidemii, ogłoszą szereg 
przepisów pisanych „na kolanie" w osta­
tniej godzinie, ten nie ma wyobrażenia o 
obowiązkach państwa. Dość przypomnieć 
sobie ponure obrazy przejmującej zgrozą 
epidemii cholery w r. 1873 aby powziąć 
przekonanie, jak niedołężnia bywa u nas 
pomoc i ochrona publiczna, co znaczą 
„instrukeye choleryczne" i rozkazy „ko- 
misarzów cholerycznych" równie przesą­
dnych jak ci, co padli ofiarą ciemnoty. Tylko 
nieprzerwana praca przez długie lata nad 
oczyszczeniem miast, osad, wsi i siedzib 
może ochronić ludność od niebezpieczeń­
stwa zawleczenia cholerycznego jadu — 
tylko oświata na zdrowych przyrodniczych 
podstawach oparta może ją uwolnić z pod 
jarzma barbarzyńskich przesądów ciemnoty 
i fałszu.

Csas donosi we wczorajszym numerze, że S e jm  
g a l i c y j s k i  nie będzie zwołany przed 14 lub 
15 września, „a to dlatego, że otwarcie Rady 
państwa n i e  w y m a g a  wcześniejszego zwołania 
naszego Sejmu." To „nie wym aga- — jest nam 
niezrozumiałe, K iedy Sejm był uważany t y l k o  
jako ciało wyborcze do Rady państwa, wówczas 
otwarcie parlamentu centralnego „wymagało" zwo­
łania Sejmu w pewnym  terminie. A le za rządu, 
który sprzyja autonomii i wobec tego, że Sejmu 
czekają ważne reformatorskie prace, kiedy zakres 
jego działania koniecznie rozszerzyć się musi, i 
z punktu statutu krajowego, w którym mowa o 
„kulturze krajowej" uczjn ić się musi szeroki pro­
gram działalności ekonomicznej — vwobec tego 
pisać, źe termjn zwcjSFfija Rady państwa „nie 
wymaga" w cześniejszego zwołania Sejmu, jest go­
rzej n iż niedorzecznością, bo jest ciężkiem  wy 
kroczeniem przeciw autonomicznej polityce. N ie  
do potrzeb wiedeńskiego parlamentu ma się sto­
sować term in i czas trwania. Sejmu, ale do na­
szych krajowych potrzeb. W obec laktu, iż bardzo 
wielu posłów do Rady państwa zasiada także w 
Sejmie, rozumiemy, że sesyę sejmową zamyka 
się zazwyczaj wówczas, gdy się zbliża otwarcie 
Rady państwa. A le nie rozumiemy, dlaczego ter­
min otwarcia Sejmu ma się opóźniać, gdy się o 
późnią otwarcie Rady państwa? Owszem przeci­
wnie — z późniejszego rozpoczęcia obrad central­
nego parlamentu powinniśm y korzystać, ażeby 
Sejm m ógł dłużej obradować. Csas, który zawsze 
i we wszystkiem  m usi mieć powód do jakiegoś 
szczególnego zadowolenia z tego, co z nami ro­
bią w Wiedniu, dodaje, że tę wiadomość o spo- 
źnionem zwołaniu Sejmu „przyjmie n i e z a w o ­
d n i e  obywatelstwo nasze ze szczerem zadowolę 
niem ". My lepiej sądzimy o naszem obywatel­
stwie, i dlatego mniemamy, że „niezawodnie" 
przyjęłoby ono z większem zadowoleniem wiado­
mość, iż Seim około 1 września będzie zwołany, 
i że będzie mu przez to dany czas do produkty- 
wniejszej pracy, zwłaszcza na pierwszej sesyi, 
kiedy m nóstwo formalności w iele czasu Sejmowi 
zabierze. W  interesie kraju, powinny w pływ ow e  
nasze osobistości postarać się o przyspieszenie 
terminu zwołania Sejmu.

Facta loquuntur.

(Sprawa tak swanej decentralisacyi kolei żela­
znych dla Galicyi.)

Y.
W  obec tych wymowniej od samego Sehóne  

rera przemawiających faktów zachodzi p ytan ie , 
czy jest racya dla korybantów wiedeńskich do ta­
kiego gwałtu i alarmu ? Czy jest przyczyna do­
stateczna do tak straszliwych emocyi, którym się 
dostojna Rada gm inna W iednia i W ysoai Sejm  
niższo-austryacki, nie bacząc ua szanowne zdro­
wie, oddają?

Sprawiedliwość nie pozwala zatajać ż e : T a k  
j e s t .

O cóż się szanownym panom rozchodzi ?
O n i c  w i ę c e j  i o n i c  m n i e j ,  j a k  o 

w s z y s t k o .  O całą władzę dyrektoryalną, o 2/j  
(av proszę od grubszego końca liczyć) wyższych  
posad, a wreszcie i to w ciężkich czasach nie  
bagatela, o 40  prc. drobnej reszty, o dynastye, 
o fam ilie , o k oterye, landsmanszafty i k lik i, a 
co równie cenne i ważne, o dziewiczy stan, 
o „niespolaczenie" nietkniętych dotąd władz cen ­
tralnych. Quasi pro aris et jocis pugnant, a do­
brze i zgrabnie to robią. Kontrabandę nienasyco­
nego egoizm u mozaikowej familii kolejowej cisli- 
tawskiej prowadzi się pod flagą zagrożonej nie­
mieckiej narodowości, w awangardzie maszeruje 
kapela korybantów dziennikarskich, mit Heiden- 
spektakd, a następnie ciężka artylerya doputacyi. 
rad i sejmów. Jest proporeya— bo koleje, to ma- 
terya drażliwa, noli me tangere, jest i pora. bo, 
a nuż sekretne obietnice — a nuż pizypadkiem

fonograf..., w ięc principiis obsta..., nie zasypiają 
gruszek w p op ie le! Ja na ich  miejscu to samo 
bym uczynił, gdyby nie uspakajały mnie w łaśnie 
owe sek retn e .. .,  gdyby nie owa tak sfinxowa, a 
przecież tak prosta zagadka czy fonograf we L w o­
w ie m iał racyę, czy też burmistrz w iedeński a 
la tete swej deputacyi prawdy się  dow iedział?

i l e  dość tego okrutnego pastwienia się, m iej­
my litość nad tym i, których fonograf nam iestni­
kowski tak śm iertelnie przestraszył, a którym my 
sami z szczerego i życzliw ego serca wydemon- 
sfrowaliśmy przez 2 X  2 =  4, co za ryzyko się 
św ięc i, coby ich czekać m ogło , gdybv..., gdyby 
nie sekreta; — mój Boże, tyle sekretów! Sekre­
ta K oła , sekreta pana Grocholskiego, sekreta de­
putacyi , sekreta pana P iny i t. d. Miejmy litość 
nad sam em i sobą.

Uspokój się szanowna Rado gm inna m. W ie­
dnia i Ty, W ysoki Sejmie niższo - austryacki! 
W łos z głow y wam, ani waszym nie spadnie. 
Tak, jako wyszczególniliśm y wam inrentarium  
waszego posiadania, tak też n ie będziemy złośli­
w ie zatajać policy asekuracyjnej, której może sa­
mi tak dobrze nie znacie.

Otóż, czy fonograf majaczył, czy nie, to na je ­
dno w yjd zie , bo aby wam coś o d eb ra ć , coś od­
bić lub przeszkodzić nadal w ss m odzielnem  i wy­
gód nem sobie gospodarowaniu, potrzebaby:

P o  p i e r w s z e :  Aby zamiast w a s z y c h  dyna- 
s ty j , fam ilij, landsmanszaftów  i koteryjek, sta­
nęły n a s z e  dynastyjki, familijki i t. d. i to od 
góry — a tymczasem polsko-galicyjskie społeczeń­
stwo nie ma i n ie wytworzy sobie tak rychło na­
w et pierwiastków do tego potrzebnych. To, co 
do tego ma spryt i talent i tak w a s z e j  trzyma 
się klamki, nie szarpie s ię  o konkurentów z wła­
snego gniazda. Tą w ięc drogą nikt do was nie 
przystąpi, nikt was nie szarpnie. M ianowicie ani 
połowy, ani czw artej, ani dzieciątej części z 20  
dyrektoryalnych i 55 wyższych posad, a czy na 
szarym końcu szaraków będzie zamiast 955  może 
1000, a choćby 1200 —  to wam nie zawadzi. 
N ikt też w błogosławione, a niezpolaczone do­
tąd regiony nie w epchnie wam po kilku hofratów, 
sekretarzy, komisarzy, ręczę, ani jednego nawet, 
bo nietylko, że (W ien, I Postgasse N . 8).

N ie leżą w gruzach Maurów posady 
Lecz silnie stoją twierdze G renady,
B roni, jak dawniej wież Alpuhary 
A manzor z pełną garścią rycerzy ,
Polak w s e k r e c i e  zatknął sztandary — 
N ie rychło do szturmu u d erzy ,

. . .  a że nie jutro, to zaręczam y, wszak pau 
Grocholski o straszliwych sekretach , pojechał 
do Reichenhall na całe lato — a dziewieza Al- 
pulhara i od innych sm oczych niebezpieczeństw  
nas zasłoni.

P  o w t ó re potrzebaby, abyśmy, aby np. nasze 
sejmy, nasze delegacy6, nasze Koła polskie, jedy­
ne fam ilie , które mamy, tak się rozumiały na 
naszych sprawach i potrzebach, jak wy na wa­
szych, aby tak troskliwie dbali o swoich, jak wy
0 waszych — a to się po n?s nie pokaże, bo do 
tego potrzebaby:

P o  t r z e c i e  n. p. aby ktoś i gdzieś dopro­
wadził do tego, żeby o prozaicznych, materyal- 
nych kwest) ach, o pracy organicznej i moralnym 
porządku mniej blagowano, a coś zrobiono. I  tak 
n. p. potrzeba, aby tam, gdzie należy omyślano, 
om ówiono, zawnioskowano i sformułowano kwe- 
styę kolejową z stanowiska całkow itej, zasadni­
czej i zdrowej reformy całegc system u, aby mia­
nowicie uchwalono:

1) że obecny system połowiczny państwowo- 
prywatny wzajemnych konkurencyi jest do ni­
czego,

2) że stary system  folwarcznej administracyi 
jest w-zodem , z którego część w a s z y c h  tyje i 
dobrze się ma, ale w łaśnie całość i my chudnie­
my i wycieńczam y się, że zatem potrzeba aby

3) samodzielność administracyjną Towarzystw  
kolejowych prywatnych, u s t a w ą  stanowiącą o 
ingerencyi rządowej u r e g u l o w a n o  i s k r ó ­
c o n o  — ale nie jak się zanosi, kopiowano, t. j. 
że zamiast prywatnych folwarków, stają folwarki 
kameralne, że zatem potrzeba:

4) pragmatyki służbowej,
5) jawnego, normowanego spusohu rozdawni­

ctwa przedsiębiorstw i dostaw,
6) sprawiedliwego, jednolitego i uproszczonego 

kodeksu taryfowego.
7) potrzeba, aby zwichniętej i tak sieci kolejo­

wą monarchii, Której szary koniec posiada Gali- 
cya dalej nie skrzywiać, ale system atycznie, sto­
sownie do istotnych potrzeb krajów i okolic roz­
wijać, a dlatego nie traktować koncesyonowania 
linii na dorywczo po korytarzach i przy bufecie,
1 n iejako zdawkową m onetę kompenzacvjną spo­
radycznych kwestyi politycznych, ale postanowić, 
że sieć uzupełniająca jna być w porozumieniu 
z krajowemi reprezentacyami i po zbadaniu po­
trzeb i wym ogów okolic zaprojektowaną „na za­
pas", a warunki koncesyi z góry ustanowione i 
fundusze pomocnicze rok rocznie do budżetu 
wstawiane tak, że potrzebom wszystkich krajów 
stopniowo i jednostajnie zadość się uczyni, a nie 
na dorywcze wytargowanego, jak się dziś prakty­
kuje. Zobaczycie z uwagi przy ostatniej tablicy 
w następnym rozdziale umieszczonej że n ie my 
na teraźniejszej praktyce skorzystali — jakkolwiek 
p. P lener „ c y f r a m i "  co innego dowodzić chce.

A  do tego wszystkiego znowu potrzeba:
Po c z w a r t e :  aby n a s z a  l a m i l i a  cen­

tralna
a) nie zajmowała się tak usilnie utrzymaniem  

moralnego porządku w um ysłach kraju i Cislita- 
w ii i nie frasowała się  tak żarliwie i przy ka­
żdym  kroku rozwagą nad niebotycznomi proble­

matami dwój cesarskiego lub potrójnego przymie­
rza, do którego ostatecznie, tak: czy tak, piócz  
stanowczem milezeniem  p. Horodyskiego, pełną  
namaszczenia i bezdenne] głębokości oracyą wy­
tycznego mówcy a jednom yślnem  zawotowaniem  
wojennego i zewnętrznego budżetu w  delegacyach, 
niczem  więcej przyczynić się  nie może;

b) potrzeba, aby nie było tyle sekretów, ze­
wnętrznych, w ew nętrznych,klubow ych, osobistych, 
krajowych, rządowych, bo nic tan. człowiekowi 
nie dokucza i n ic tak nie odwodzi od pożyte­
cznej czynności jak ustawiczne dławienie sekre­
tów, zwłaszcza, że nie każdy kwalifikuje się ne 
tajnego ra d cę;

c) potrzeba, aby na sprawy krajowe choćby 
pretendującej natury, n ie spozierać zawsze z uko­
sa, transwersalnie, nie podzielać śm iertelnych po- 
tow obawy hr. Jana Stadnickiego, upatrującego 
zwykle jakieś kłopoty wys. Rządowi sprawić się 
mające, bo p. P iny nigdy głow a hr. Stadnickie­
go nie bolała, jeżeli jaka, to w łasna;

d) potrzeba, aby pro bono publico i. pro nostro 
specyaluie aui śledziona p. prezydenta, ani cho­
robliwe usposobienie p. wiceprezydenta, ani ner­
wy lub nagniotki pana tego a tego zbyt decydu­
jącej nie odgrywały r o li:

ej potrzeba jeszcze, aoy w polityce w ogóle, a 
w polityce do ut des w szczególe, chcieć, czego  
chcieć należy, żądat co słuszne i dostępne a ob­
stawać przy swojem stanowczo, choćby nawet 
wobec wys. Rząau, którego się jest stronnikiem  
i podporą, i wobec aliantów, na których się jest 
usługi, a niekoniecznie naśladować przykładu po­
sła... lubiącego głosować przeciw sw ym  własnym  
w nioskom ;

f) wreszcie potrzeba..............
ale, W ysoki Sejm ie niższo-austryacki. szano­

wna Rado gm iuua W ied n ia ! takich demagogów  
i jakobinów, którzy by do powyższych pięciu ^po­
trzeba" zastosować się chcieli, m iędzy nami a ie  
ma, gdziez-bo znow u...

Tekst tej pohey asekuracyjnej może w a s  uspo­
koić, a w y panowie Plener, Kopp. M authner- 
Mirabeau Messieurs, vous avez bien merite de la 
p a tr ie ! A le tylko tego wam darować nie można, 
żeście bezpotrzobn i sukcesom  . f a m i l i i  n a ­
s z e j  takiej reklamy narobili'

Calumniando jamatn fecistis.

Sprawy krajowe.
G.warcie Banki' Krajowego, o którom wczoraj 

telegraficznie nam doniesiono,' opisuje L z . Pol. 
jak n astęp u je:

Rozpoczęcie czynności BauKu krajowego nastą­
pili. dzisiaj w sposób formalny i faktyczny.

W  tym  celu, W ydział krajowy z marszałkiem  
na czele zebrał się w  sali radnej o gudz. w pół 
do 10 z rana. Z obecnych we Lwowie członków  
Wydziału uczestniczyli p. p hr. B a d  o n i ,  hr.  
H o s z a r d ,  dr. W e r e s z c z y ń s k i  i P o d l e -  
w s k i. Rada nadzorcza banku była reprezentowa­
ną przez prezesa swojegc p. B o h d a n a  Hipoli­
ta i sekretarza M i 1 o w i c z a. Dyrekcya jawiłs 
się w kom plecie: pp. W r o t n o w s k i ,  S m o l k a  
W ładysław i zastępca D y m  e t M ichał, niemniej 
buchhalter banku, pan M o r a w s k i  Aleksander. 
Ze strony rządu funkeyonował radca nam iestnic­
twa K a r a s i ń s k i .

Kaiicelarya notaryalna p. Aleksandra Jasińsicie- 
go sporządziła akt rozpoczęcia czynności banku, 
w którym wym ieniona jest suma 1 m ilion złr., 
jaką W ydział krajowy wyposaża b ank , 8 miano­
wicie w sposób następujący:
Gotówką otrzymuje kasa

b a n k u   1 9 8 ,0 3 3  złr. 33 ct.
Przekazem do galicyj­

skiego banku hipo­
tecznego . . . .  5 01 ,541  „ 67 „

Przekazem do filii au- 
stryackiej zak< adu dla
handlu i przemysłu . 3 0 0 ,4 2 5  „ — „

Razem . . . 1 ,0 0 0 ,0 0 0  złr. — ct.
Następnie całe grem ium  udało się do kasy kra­

jowej i złożyło tamże wyżwym ienioną gotówkę do 
rąk kontroli i kasyera, poczem podpisano proto­
kół c goaz. w  pół do 11 przed południem.

Oprócz trzech dyrektorów, mając) ch biura swo­
je na pierwczom piętrze od ulicy Kościuszki, per- 
sonal banku wraz ze służbą liczy obecnie 24 o- 
sób. Punkcye Koiespondenta handlowego pełni 
pan Longrham ps Bogusław. Manipulacya cała jest 
urządzoną w edług pierwszorzędnych wzorów pro­
stoty, lada i czystości języka fachowego, a orga- 
nizacya odznacza się skrom nością rozmiarów i 
powagą.

Dla wiadom ości stron interesowanych podaje­
my, że w ed ług ogłoszenia, um ieszczonego na 
drzwiach kasy krajowe;, wszelkie papiery publi­
czne i wartości, znajdujące się w  depozycie ban­
ku krajowego, wydawane będą dwa razy dzien­
nie : od godz. 1 0 — 11 z rana i od godz. 2 — 3 
popołudniu za uprzedniem uwiadomieniem.

Czytamy w Gaz. N a r .:
Opozycyoniści ruscy wnieśli protest przeciwko 

wyborowi na posła tii. Alfreda Potockiego z ku- 
ryi włościańskiej podhajeckiego okręgu wybor­
czego. Ruskie dzienniki drukowały ten protest, 
szeroKo się rozwodząc nad „nadużyciam i1, jakie 
dziać się iniały przy owym wyborze w edłue  
twierdzenia protestujących. Przeprowadzone w tej 
sprawie dochodzenie wykazało jednak, iż przy­
toczone w proteście zarzuty, m ianowicie co się 
tyczy kupowania głosów , są bezzasadne, Owszem  
przeciwnie, śledztwo to wykryło, i i  wyborcom
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z okolic Podńajec kazano naprzykład w Zawało- 
w ie na ewangelię w cerkwi przysięgać, że na 
pana Potockiego nie będą glosowali, i że innych  
podobnych używano represalićw moralnych dla 
zbałamucenia w łościan przeciwko takiemu nie­
bezpiecznemu „Lachowi", jakim jest pan na­
miestnik. Dotknięci bezpośrednio w tym kłam li­
wym proteście mają podobno zamiar udać się na 
drogę sądową ze skargą przeciwko inicyatorom  
tego aktu. — W  każdym razie nie źle chara­
kteryzują owe zajadłe intrygi przeciwko wybo­
rowi hrabiego Potockiego tych, którzy je  insce- 
nują: jest to zapłaca za pełne życzliwości i wyro­
zum iałości traktowanie spraw ruskich ze strony  
pana namiestnika! “

Marszałek Z y b l i k i e w i c z  po otwarciu Ban­
ku krajowego wyjechał wczoraj pospiesznym po­
ciągiem do Szczawnicy. Zastępować go będzie w 
W ydziale, jak zawsze, pan Oktaw P i e t r u s k i. 
JE. dr S m o l k a  w yjechał do Szwajcaryi. Po 
drodze zatrzyma się  w W iedniu, gdzie ma się 
porozum ieć co do terminu zwołania Rady pań­
stwa.

Pomimo, że w i e c  r u s k i  we Lwowie nie w y­
padł, jak wiadomo, po m yśli aranżerów, ruskie 
dzienniki lwowskie w przesadnych słowach pod­
noszą potężne znaczenie wiecu, jako wielkiego  
objawu narodowego żyda, pierwszej zdobyczy pra­
cy humanitarnej, jako wielkiej manifestacyi wszech- 
narodowego ruchu. Odtąd możemy powiedzieć 
woła Duo: „Rusini w Galicyi to nie partya a
grom ada!" W edług tego dziennika wyżej 6 ,000  
ludzi brało udział w wiecu, przeważnie księży i 
włościan ze wszystkich zakątków Rusi. Nowyj 
Protom  w zapale twierdzi, że liczba uczestników  
wynosiła dziesięć tysięcy. W edług n iego wiec 
winien służyć za naukę dla diejacelów i patryo- 
otow, jakim sposobem rozbudzić można św iado­
mość narodową i polityczną w milionach ruskie­
go ludu, żąda więc, aby Rada ruska system aty­
cznie organizowała ludowe wiece we wszystkich  
powiatach.

W edług Słowa  tylko pięć tysięcy osób zebra­
ło  się; mniej się ono entuzjazm uje a sens arty­
kułu streszcza się w haśle: „nie zginęliśm y, nie 
zginiem y — Ruś żyje." W edług polskich źródeł 
liczba uczestników  wynos.ła dwa tysiące. W  o- 
góle ruskie d zien u id  stawiają „wiec wszechnaro- 
dowy" wyżej ponad Sejmem, co się nie zgadza 
z duchem konstytucyi, na którą z taką lubością  
wiec w rezolucyi się powołuje, a nadto zamie­
rzają się chwycić agitacyi między ludem dla roz­
dmuchania społecznego niepokoju w kraju, Z te­
go stanowiska zapatrując s i ę , wiecu lekceważyć 
nie można a roztropna, pojednawcza i sprawie­
dliwa polityka wobec Rusinów może skutecznie 
uspokoić namiętności, sztucznie podniecane przez 
ruskich agitatorów.

Glos z kraju.

(Przemytnictwo węgierskiego tytoniu.)
Szwarcunek w zachodniej G alicyi węgierskim  

tytuniem  zwanym bakunem, któremu straż skar­
bowa żadną miarą skutecznie zaradzić n ie może, 
stał się niejako wolnym  przem ysłem  nieopodat- 
kowanym, który wzdłuz całego zachodniego pod­
nóża Karpat aż po W isłę sięga.

Z wiosną jak tylko wody opadają, częstokroć i 
w zim ie, całe wsie, podzielone na partye, ruszają 
z miejsca, a po 6tygodniowej wędrówce nocnej, 
lasami i manowcami wracają przem ytnicy obła­
dowani bakunem, na którym przy rozprzedaży 
w drobnych paczkach grosz na groszu zarabiają, 
wyzyskując przez to najbiedniejszą klasę ludzi, 
która bez bakunu istnieć n ie może.

P rzeciętn ie kosztuje jedna paczka 40  centów, 
na W ęgrzech 20 centów; jeden toboł 60funtowy  
na W ęgrzech 30 złr.. tutaj 60 złr. Jest to tyle, 
ile chłop na plecach udźwignąć może w tak da­
lekiej drodze, aby w lazie napadnięcia przez stra­
żnika, co jednak bardzo rzadko się zdarza, lekko  
m ógł uciekać. Zwykle idzie razem dziesięciu. 
Oczywiście, że jeden  lub dwóch strażników cho­
ciaż uzbrojonych odwraca się, bo już nieraz zda­
rzyło s ię  takiemu śm iałkowi, że go rozbrojono, 
do drzewa przywiązano i t. p.

Skarbowa dyrekcya wie o tem, lecz trudno jej 
wystąpić otwarcie przeciw wysokiemu rozporzą­
dzeniu. Byłoby jednak na czasie, by raz już za­
jęto się tą sprawą i usunięto złe, które w skut­
kach swoich d e m o r a l i z u j  e i r o z p r ó ż n i a c z a  
lud. do lekkiego zarobku przywykły i absorbuje 
siłę roboczą podczas najpilniejszych robót w rol­
nictwie.

Szwarcunek ten dostarcza chłopu naszemu ty­
toniu, który na fajce zapiekanej, bez której on 
istn ieć nie może, sprawia mu prawdziwe delicye, 
dlaczego więc odejmować mu tę przyjemność, 
która innym  rodzajem tytoniu zastąpić się nie da?

Czytałem lisiy  z Ameryki, gdzie nasi wychodźcy  
w początku za bakunem tak mocno tęsknili, że 
już teraz i tam z nasienia tutejszego wyproduko­
wany bakun palą Główną przeszkodą wprowa­
dzenia go w handel po trafikach ma być to, że 
zawiera zbyt w iole nikotyny, która zdrowiu szko­
dliwą się zdaje. Praktyczny nasz chłop i temu 
starał się zaradzić, nie biorąc i  zapiekanej fajki 
pierwej dymu w usta, dopóki pierwsze wapory 
przez od Im uchnięcie się n ie ulotnią.

Gdy więc kwestya zdrowotna nie idzie tu 
w rachubę, przeto możnaby te pozorne przeszko­
dy usunąć, wpływając na rząd, aby oddał 
do użytku publicznego ten rodzaj tytoniu, który 
de facto i tak publiczność kupuje, z czego po­
dwójną korzyść osiągnie: 1) w zmniejszeniu straży 
granicznej, która tam bez pożytku marn,eje;
2 ) w podniesieniu dochodów z tytoniu, który 
plantatorom bakunu i skarbowi znakomity do­
chód odda. Ludność zaś osiągnie tę korzyść, że 
usuniętym  zostanie jed en  więcej powód rozpró- 
żniaczenia, w łóczęgi i owej dem oralizacyi. jaką 
Wozelkiego rodzaju piZDm yinictwo za sobą pociąga
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^  W śród rozwijającego się u nas życia publiczne­
go zapragnął od niedawna i żywioł nuwy wziąć 
w niem  udział, mianowicie: m łodzież rzem ieślni­

cza, i pod nazwą „robotników" niejednokrotnie 
już urządzała zgrom adzenia, na których manife­
stowała się, jako „osobny stan", naśladując fran­
cuskich i niem ieckich towarzyszy, a mieszając 
z potrzebami rzeczywistymi^Ltóre jak najszybszej 
pomocy potrzebują, sprawy szerokiej socyalnej 
polityki, o których niewielkie mają wyobrażenia, 
szkodzili niezmiernie swym interesołn. Tym, któ­
rym zależy na tem. aby robotnicy nie podnosili 
głow y, dawali wyborną broń do ręki —Vwskutek 
czego i najsłuszniejsze żądania, ubrane w bała- 
mutno-socyalistyczną sukienkę łatwo było przed­
stawić, jako zachcianki burzliwego żywiołu. — Ze 
się tak działo, w inę tego ponosi kilku lub kilku­
nastu z pośród m łodzieży rzem ieślniczej, którzy 
połapawszy cos powierzchownie z „wielkiej idei 
zachodu", uroili sob ie , że będą jej apostołami 
w naszym kraju, a nie mając najmniejszej kwali- 
fikacyi ku te m u , powtarzali za panią matką pa­
cierz, t. j. propagowali między swym i to, o czem  
sami nie mają dokładnego pojęcia. „W ielka idea" 
rozsadzała ich głow y —  bo byłv dla niej za cia­
sne. M łodzież nasza rzemieślnicza na razie może 
chętnie m ogła słuchać tych teoryj, uważając je 
jako środek do pożądanego celu, t. j. do zmiany 
losu swego na lepsze. W idząc jednak, że w szyst­
kie te „mrzonki" nie ziszczają s ię , że apostoło­
wie tej idei obiecują im ziszczenie nadziei w dale­
kiej przyszłości, przestali ich słuchać, i zażądali 
rzeczywistej pracy nad polepszeniem  swego bytu 
i wejścia na drogę legalną w dopominaniu się 
swoich praw. I  dzisiaj, rzec można, ci którzy w po­
wyżej wykazanym kierunku działali, są zupełnie 
odosobnieni, ogół bowiem młodzieży rzem ieślni­
czej odwrócił się od nich stanowczo. —  Zawiązał 
się nawet komitet, który pragnie własną ofiarno­
ścią wydawać pismo dla robotników, ponieważ 
dotychczasowe pismo nie odpowiada ich zapatry­
waniom, potrzebom i celom. Chcą oni i pragną do­
magać się swoich praw na każdem p o lu , ale 
w drodze jawnej i legalnej. Zgromadzenie wczo­
rajsze , które się odbyło w ogrodzie Prochaski" 
było w łaśnie przeważnym objawem zamierzonego 
kierunku. Gdy dotychczas prawie zawsze takie 
zgromadzenia były rozwiązywane — (nie wchodzę, 
czy słusznie) — a to wskutek nierozsądnej i bu­
rzliwej dyskusyi, wczorajsze odbyło się bardzo po­
ważnie , a chociaż odzywali się m ówcy, którzy 
dziwne wygłaszali zapatrywania, był to jednak ra­
czej dowod braku znajomości przedmiotu , a nie 
światobórezych zamiarów.

Przedmiotem zgromadzenia były dwie sprawy, 
żywo dotykające interesów robotników, m ianowi­
cie : O stanowisku robotników wobec nowej usta­
wy przemysłowej — i o potrzebie stowarzyszeń  
fachowych robotniczych. — Przyjęto dwie rezo- 
lu c y e :

Fierwsza z nich, żąda zupełnej wolności za­
robkowania, zniesienia korporacyj przemysłowych, 
zaprowadzenia sądów polubownych dla sporów  
między pracodawcami a robotnikami, a złożonych  
w równej liczbie z reprezentantów jednych i dru­
gich ; zaprowadzenia kas zapomoguwych pod sa­
m oistnym  zarządem robotników, tudzież Izb rę­
kodzielniczych, złożonych z fachowców, wybra­
nych przez ogólne głosowanie, zakładani i szkół 
przem ysłowych, stosownego ograniczenia dziennej 
pracy robotników i robotnic, tudzież dzieci, wre­
szcie uregulowania konkurencyjnej prądy wię­
źniów.

Druga rezoluca o p iew a : W ys. rząd raczy przy­
chylić się do żądania robotników o równoupra­
wnienie z majstrami i ustanowienie wolnych sto­
warzyszeń robotniczych fachowych, któreby posia­
dały znaczenie cechów dawniejszych, i były /je ­
dnoczone w jednolitą Izbę robotniczą z prawem  
wysyłania posła do Rady państwa i Sejmu.

Do ułożenia petycyi w myśl tych uchwał, wy­
brano komisyę z 12 członków. Uchwalono zara­
zem w yraźnie, ‘ że petycya ma być wniesiona nie 
do Koła polskiego, ale wprost do Rady państwa.

Przebieg zgromadzenia był spokojny.

W iedeń, 1 iipca.
3z: Cesarz wyjechał dziś na objazd Styryi, Kra­

iny i Tyrolu. Trzeci tc ohjazd krajów koronnych 
za gabinetu hr. Taaffego, a rzec można, że i 
trzeci publiczny dowód niezachwianego zaufania 
cesarskiego do tegoż gabinetu, nacierający w o- 
becnym  wypadku w ybitnego znaczenia wskutek 
pewnej okoliczności, na którą raz już zwróciliśmy 
uwagę. Gradeccy zwolennicy zjednoczonej lewicy, 
a może tylko lewego skrzydła jej, tj. postępow­
ców, do których należą panowie Kechbauer i 
Carneri, chcieli z góry zapobiedz tłumaczeniu 
przyjęcia cesarza w Gradcu w duchu korzystnym  
dla gabinetu hr. Taaffego i ogłosili to urbi et 
orbi w uchwalonej rezolucyi. Jakże cesarz odpo­
wiada na tę rezolucyą ? Oto każe hr. Taaffemu 
jechać ze sobą do Gradcu. W Krainie i w Ty­
rolu nie uchwalono demonstracyjnych rezolucyj, 
więc też hrabia Taaffe tam niepotrzebny i już z 
Gradcu wraca pojutrze do Wiednia.

Objazdy cesarskie po krajach koronnych mają 
doniosłe znaczenie polityczne bądź na zewnątrz 
państwa, bądź w dziedzinie polityki wewnętrznej 
Za czasów gabinetu ks. Auersperga, cesarz nie 
podejmował żadnego objazdu w znaczeniu dla po­
lityki wewnętrznej, bo nie chciał sankcyonuwać 
w ten sposob programu gabinetu, polegającego 
na supremacyi niemieckiej; dopiero program hr. 
Taaffego: pojednanie i równouprawnienie w szyst­
kich ludów, zyskuje sankcyę cesarską w formie 
objazdów. Jedyna za czasów poprzedniego gabi­
netu podróż cesarza do Dalm acyi w roku 1875  
miała znaczenie wyłącznie dla polityki zagrani­
cznej, znaczenie wielce sym ptom atyczne. Parta­
cka oryentalna polityka hr. Andrassego jednak 
odwlokła i ku niemałej szkodzie monarchii zw i­
ch n ęła  cele i skutki dalinackiej podróży cesar­
skiej.

Podróż cesarska do Galicyi w roku 1880 mia­
ła znaczenie zarówno dla polityki zagranicznej, 
jak wewnętrznej. Nacóżby tu rozpisywać się o 
owem pierwszem  znaczeniu, skoro je każde d zie­
cko w Galicyi odczuwa instynktem? A  co się ty­
czy znaczenia dla polityki wewnętrznej, było niem  
przejście do porządku dziennego nad fakcyjną o- 
pozycyą świętojurców i nad tak zwaną przez nich  
sprawą russtą. D ziś cesarz przechodzi do po­
rządku dziennego Dad fakcyjną opozycją deutsch- 
nationalów  styryjskich. A kiedyż przejdzie cesarz 
do porządku dziennego nad fakcyjną opozycyą 
Niem ców czeskich? W tedy, gdy albo sami jej za- 
n;echają, albo gdy Czesi złożą dowody wytra­

w nego rozumu politycznego, prawdziwej mądro­
ści stanu.

Wczorajsze wybory do Sejmu czeskiego z ku- 
ryi miast wypadły pom yślnie dla Czechów; zdo­
byli cztery krzesła na Niem cach, a szczególniej­
sze znaczenie ma zupełne wyparcie Niem ców z 
krzeseł sejmowych, należących do miasta Pragi. 
Jest to szczęśliwy symptomat dla przyszłych wy­
borów do Rady państwa. Dotychczas posłuje 
z jednej dzielnicy pragskiej w Radzie państwa 
p. A 1 1 e r, hofruth przy trybunale politycznym  
w W iedniu, znany z równej nieznajomości rze­
czy, jak nieprzyjaźai dla Galicyi w sprawie fun­
duszu indemnizacyjnego. W  przyszłych wybo­
rach do Rady państwa spodziewać się można, że 
już wybrany nie będzie, tem więcej, że już w r. 
1879 zw yciężył większością tylko jednego głosu. 
Dzielnica żydowska w Pradze, tak zwana Joseph- 
stadt, stanęła wczoraj po stronie Czechów, ale 
dość jeszcze chwiejnie i dwuznacznie. Od ju­
trzejszych wyborów z Izb handlowych zależeć 
będzie, czy N iem cy, czy Czesi będą m ieli w ię­
kszość posłów z miast w ogólności; a ponieważ 
tylko z kuryi miast i Izb handlowych razem 
N iem cy mogą jeszcze spodziewać się reprezenta- 
cyi w wydziale krajowym, przeto jutrzejsze w y­
bory z Izb handlowych rozstrzygną, czy N iem cy  
będą w ogóle reprezentowani w wydziam — czy 
też nie.

Przegląd polityczny.
K ra kó w , 3 lipca.

A r c y b i s k u p  F e l i ń s k i  pozawczoraj przybył 
z Rzymu do zamku w  R a p p e r s w y l l ,  gdzie 
go przyjął hr. Plater. D uchowieństwo złożyło mu 
homagium.

W ostatnim kwartale bieżącego roku, jak wia­
domo już naszym czytelnikom, nastąpi n a  L i ­
t w i e  i B i a ł e j  R u s i  w p r o w a d z e n i e  
o g ó l n y c h  i n s t y t u c y j  s ą d o w y c h  na za­
sadzie ustaw 20 listopada 1863 r. W związku 
z tą reformą, jak donoszą do Nowosti, nastąpił 
już n o w y  e t a t  n o t a r y u s z ó w  w t y c h  p r e -  
w i n c y a c h i oznaczono wysokość kaucyi przez 
nich składać się mającej. W szystkich regentów  
w sześciu guberniach: wileńskiej, kowieńskiej, 
grodzieńskiej, witebskiej, mińskiej i mohilewskiej, 
w miastach gubernialnych, powiatowych i mia­
steczkach będzie 42. Regenci gubernialni skła­
dać mają kaucyi po 6 tysięcy rs. (z wyjątkiem  
M ohilewa, gdzie wyznaczono tylko cztery); po­
wiatowi składają kaucyi od 2000  rs. do 4 0 0  rs. 
(z wyjątkiem Dynaburga, gdzie kaucya w ynosić 
bidzie 4000  rs.).

Ugoda zawarta niedawno przez rząd rosyjski 
z kuryą rzymską dała powód Sowremiennym  
Izwiestiom  do napisania zajadłego artykułu, w ca­
łości przedrukowanego przez Mosk. Wiedomosti. 
W edług niego R o s y  a przez n o w ą  u g o d ę  
z p a p i e ż e m  c z y n i ,  u s t ę p s t w o  ż y w i o ­
ł o w i  p o l s k i e m u  i powraca do dawnej poli-' 
tyki kokietowania Polaków, która nader zgubną 
okazała się w następstwach. Te okrzyki nienawi­
ści i ch ęć /b ezw zg lęd n ego  wytępienia zgorszyły  
nawet Nowoje Wremia, lłtóre w dość spokojnym  
tonie zastanawia się nad znaczeniem  zawartej 
ugody i dochodzi do wniosku, „że choć ugoda 
nie sprowadzi spokoju w kościele katolickim w 
Rosyi i nie przywiąże ku nam ludności katolic­
kiej, to w każdym razie usuwa ona w najbliższej 
przyszłości w iele bardzo nieprzyjem nych ew en­
tualności i całkiem nie stawia nas w gorszem  
położeniu, niż dotąd zostawaliśmy." W łaściw ie  
nie ma najmniejszego powodu do tworzenia za­
ciekłej polem iki i wylewania łez  za łaski udzie­
lone niby Poiakom. Obsadzono tylko osierocone 
dyecezye i nic więcej. Pod względem  narodowym  
Polacy nic nie uzyskali.

Wybory do S e j m u  c z e s k i e g o  z miast u- 
kończone. Wybrano 40 Czechów, a 82 N iem ców. 
W porównaniu z poprzednim stosunkiem  posłów  
obu narodow ości, zyskali Czesi 4 g łosy  w Pra­
dze (Mala-Strana i Josephstadt), zresztą wszyst­
kie miasta zatrzymały ten sam charakter, co do 
narodowości sw ych reprezentantów, jak poprze­
dnio. Wczoraj odbyły się wybory z Izb handlo­
wych , których wyniku jeszcze nie zn am y, ale 
— z wyjątkiem dwóch głosów  — jest on do 
przewidzenia. Izby handlow e w  Pradze, Reichen- 
bergu i Eger, mają większość stanowczo niem iec­
ką— przybędzie tu zatem Niem com  dziewięć g ło ­
sów. Izba handlowa w Budziszynie ma większość 
czeską — zyskają więc Czesi dwa głosy. W  I z ­
bie handlowej pilzneńskiej, jest 18 Czechów i 18  
Niem ców. Jeżeli nie przyjdzie do kompromisu — 
wówczas los będzie musiał rozstrzygać. Ogólny 
zatem wynik wyboru z kuryi miast i Izb handlo­
wych będzie (bez pilzneńskiej Izby) 42 Czechów, 
a 41 N iem ców. Izba handlowa w Pilznie roz­
strzyga..] eżeliby nie przyszedł do skutku kompromis, 
a los padł przypadkiem na dwóch N iem ców  — 
będą N iem cy w tej kuryi m ieć większość jednego  
głosu i wybiorą swego członka do W ydziału kra­
jowego. Jeżeli zaś tylko jedeD Czech wyjdzie z 
Pilzna, większość tej kuryi będzie czeska. Dziś 
odbywa się wybór z większej w łasności, pojutrze 
zaś, b. m., otwarty będzie Sejm czeski.

W W iedniu odbyło się nadzwyczajne p o s i e ­
d z e n i e  R a d y  z d r o w i a ,  w celu zastanowie­
nia się nad środkami, które zalecić wypada rzą­
dowi austryackiemu w celu zapobieżenia zawle­
czeniu cholery w granice państwa austryackiego. 
Po długiej i wyczerpującej dyskusyi, Rada uchwar 
liła, że ze względu na ostry charakter panującej 
obecnie w Egipcie cholery, widzi się zmuszona 
polecić rządowi austryackiemu wprowadzenie na­
tychm iast w życie wszystkich tych przepisów, 
które zastosowano 1879 r., gdy w Rosyi w W ie- 
tlance wybuchła dżuma.

Z powodu wybuchłej cholery w Egipcie na­
miestnik wydał r o z p o r z ą d z e n i e  d o  b u r ­
m i s t r z a  m. T r y e s t u  co do zaprowadzenia 
niezbędnych środków ochronnych przeciw cho­
lerze.

K a j  e w s k i właściciel Gołosu sprzedał dzien­
nik ten towarzystwu paryskiemu, które zamierza 
wyzyskać dział inseratowy. N a czele stowarzysze­
nia stoi Cyon izraelita w ileński były profesor fi- 
zyologii w medycznej akademi petersburgskiej,

obecnie wydawca dziennika Galois, dawny uczeń 
akademii medycznej w Warszawie, a dziś serde­
czny przjjaciej Katkowa. W edług ustawy Gołos 
nie m ógłby wychodzić bez cenzury prewencyjnej; 
jednakże Katkow dał poręczenie co do kierunku 
politycznego nowego Gołosu. Dr. Cyon jest 
osobistością bardzo podejrzaną i dwuznaczną.

Ponowne doniesienia o niebezpiecznej choro­
bie hr. C h a m  b o r  d a  zaniepokoiły koła legity- 
m istyczne, chociaż prawdę powiedziawszy, w ię­
cej powinny były zaniepokoić republikanów fran­
cuskich. Hr. Chambord jest ostatnim  reprezentan­
tem czystego legitymizmu. Spadek pretendentury 
jego obejmą orleaniści. Połączenie obu tych stron­
nictw z chwilą śmierci Chamborda staje się ko- 
niecznem  i zupełnie naturalnem — a wtedy zje- 
dnoczona partya legitym istyczno • orleanistowska, 
z jednym  tylko pretendentem  do tronu, hr. Pa­
ryża z większą niż czysty legitym izm  łatwością  
stosowania się do ducha czasu i przyjęcia kon­
stytucyjnych urządzeń, stać się może dla republi­
ki francuskiej naprawdę niebezpieczną. Śmierć 
Chamborda przyspieszyłaby wybuch przesilenia  
państwowego we Francji, do którego partye mo- 
narchiczne stale zmierzają. Z francuskich źródeł 
nie mamy jeszcze doniesień — musimy je  za­
czerpnąć narazie ze źródeł niem ieckich. Oto wczo­
rajsze telegramy do N . fr. Presse z Paryża :

Już w piątek nadszedł tutaj list z doniesie­
n iem , że hr. Chambord wskutek braku ruchu 
cierpi na żołądek. N ie uważano jednak tego listu  
za wzniecającego szczególniejsze obawy. Wczoraj 
rano otrzymał hr. D reuł-Breze depeszę tej osno­
wy, że choroba jest nader niebezpieczną, a o go­
dzinie 12 drugą depeszę, w której hr. Chambord 
rozporządził, aby się zań modlono. Od godziny 
12tej w  południe nie nadeszła tu żadna dalsza 
depesza, lecz wieczór znakom itsi członkowie par- 
tyi legitym istów  pogłoski o śmierci, która się by­
ła rozeszła, nie zaprzeczyli. Naczelnicy partyi le­
gitym istów  i orleańskiej przebywają po najwię­
kszej części na wsi — obecni tutaj zebrali się u 
markiza Breze i naradzali się nad stylizacją do­
n iesien ia , które do legitymistowskiej „Union" 
przesłano. Wyraz „bez nadziei" zam ieniono na 
wyraz „bardzo ciężko". Telegrafowano natych­
miast do Chantilly, gdzie w łaśnie bawił król por­
tugalski na śniadaniu u księcia d’Aumale i do 
Eu, gdzie bawi hrabia Paryża. Dziś wrócą tutaj 
książę Aumale i hrabia Paryża, a chociaż uwa­
żają tu hrabiego Paryża ew entualnie za prawne­
go następcę hr.;Chamoord’a i utrzymuje się zda­
nie, że pojedzie do Frohsdorfu, to jednak posta­
nowi dopiero rada fam ilijna, który z książąt do 
Frohsdorfu ma pojechać. Sprawa ta budzi bowiem  
pewne obawy. Lękają się, że rząd wypędzi ksią­
żąt, gdyby ich postępowanie przybrać miało cha­
rakter prowokacyjny, a m ianowicie wzbroni po­
wrotu temu księciu, który się do Frohsdorfu uda.

Książę Broglie przybędzie dzisiaj na wezwanie 
telegraficzne dc Paryża. Legitym iści udali się  
wczoraj do senatora B oehera, któ-y jest mężem  
zaufania Orleanistów i prosili go o zawiadomie­
nie księcia orleańskiego o niedobrych wieściach  
z Frohsdorfu. W tem upatrują poniekąd uznanie 
Orleanistów przez legitym istów .

O chorobie hr. Chamborda g ło szą , co nastę­
puje :

Mjiał on już dawno napad silnych cierpień żo­
łądka, ale czuł si^ przed kilku dniami o tyle na 
s iła c h , że rozkazał wyjechać z Paryża deputa- 
cyom, które w  dniu św. Henryka (15  lipca) chciał 
był przyjąć. W  piątek nadeszło do sekretarza hr. 
Monti, który w łaśnie do Paryża przybył, ośm de­
pesz ; wszystko trzymano starannie w tajemnicy. 
Dzisiejsze republikańskie dzienniki poprzestają na 
suchej wzmianee o chorobie Chamborda podczas 
gdy reakcyjne dzienniki wygłaszają kazania o je ­
d n o  ś c i i mniemają, że republice przyjdzie wkrót­
ce na koniec. Wiadomość sama rozeszła się do­
piero późnym wieczorem , bo reakcyjne dzienniki, 
które ją podały, mało bywają czytane. Ludność 
była spokojną, ale po salonach i klubach mówio­
no wiele o tym wypadku. Znakomity jeden czło­
nek partyi legitym istowskiej wyraził się, że w ię­
kszość legitym istów  będzie musiała z konieczno­
ści uznać Orleanistów. Z wyrażenia się jego je­
dnak wynikało, że legitym iści pomimo połączenia 
się obydwóch partyj — niechętnie się temu pod­
dają. Mała ich cząstka usunie się całkowicie od 
życia publicznego, druga zaś część zwróci się ra­
czej do bonapartyzm u, jak żeby miała pójść za 
Orleanami. Bonapartyści rozwiną znów swoją ru­
chliwość, ale stanowczych kroków lub możebnej 
forsownej akcyi nie uważają za prawdopodobne, 
tem w ięc ej, że to nie leży w charakterze Or­
leanów.

K r o n i k a .

K ra k ó w , 3 lipca.

Stan sanitarny naszego miasta nieco się pogor­
szył; z powodu deszczów, panuje ziarnica i płonica. 
Było także kilka wypadków tyfusu brzusznego ; dwie 
osoby jal to zwykle bywa o tym czasie (z owoców 
niedojrzałych) zapadły na choleryn^, lecz bez wszel­
kiego niebezpieczeństwa.

Uroczystość „wianków." Jeden z przejeżdżają­
cych przez nasze miasto Królewiaków pisze nam : 
„Pozwólcie mi przejezdnemu kilka słów powiedzieć 
o wczorajszej uroczystości „wianków." Obchód ten 
sam przez się piękny, podniesiony jeszcze został bo­
gatym i w każdym numerze świetnie wykonanym 
programem, ale... jedno maleńkie ale — mianowi­
cie : program orkiestry, w którym brak było utwo­
rów narodowych. Przez cały wieczór słyszeliśmy 
zaledwie marsz i krakowiaka, zresztą przeważnie 
wyjątki z operetek, arye z „Wesołej wojny", „Fa- 
tynicy" etc. Dla czego nie tak drogą sercom na­
szym pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła?" Mówiono 
mi, że orkiestry wojskowe mają podobno zakaz gry­
wania naszych narodowych utworów, lecz dla czegóż 
zastosowała się do tego zakazu m u z y k a  m i e j ­
s k a ?  Był to przykry dyssonans dla nas zwłaszcza 
z tamtej strony miedzy... z Królestwa. To co dla 
was jest rzeczą zw ykłą , dla nas balsamem; jedna 
melodya zasłyszana wobec kilkntysięczn°go tłnmu ro­
daków, to chwila szczęścia, zostająca długo i g łę­
boko w sercu i pamięci!"

Dochodzenie o nadużycie władzy. Donieśliśmy,
iż w skutek skargi bar. Puszeta, wniesionej prze­
ciw dwóm pp. komisarzom policyi, miał Dyć w są­
dzie karnym przed sędzią p. Polityńskim słuchanym

p. radca dworu Englisz. Obecnie dowiadujemy się, 
iż nietylko p. Englisz, lecz i p. delegat hr. Badeni, 
mimo wezwania na dzień 22 i 23 czerwca b. r. w 
sądzie się nie stawili, lecz udali się podobno do p 
prezydenta Darguna, który polecił p. Pulityńskiemu, 
aby przesłał tymże panom jakieś interrogatorya do 
odpowiedzi pisemnej. — O ile nam wiadomo, nikt 
nie ma prawa wydawać pp. sędziom śledczym po­
leceń , szczególnie takich, które są przeciwne 13 
rozdziałowi ustawy o postępowaniu karnem, a Izba 
radna, trzymając się litery prawa, musi odpowiedzi 
dane na interrogatoria uważać za nieistniejące.

Rehabilitacya. Proces Czarnomskiego i Wasilew­
skiego rehabilitował zupełnie p. Józefa Trockiego, 
a ponieważ w swoim czasie donieśliśmy o areszto­
waniu i podejrzeniu p. Józefi. Trockiego, dziś z przy­
jemnością konstatujemy, iż był on zupełnie niewin­
nie aresztowanym i przytrzymanym aż trzy miesiące; 
najlepszym dowodem iż nawet cień żaden nie cięży 
na p. Trockim jest okoliczność, iż oskarżyciel pu­
bliczny p. Brazon oparł dowód swój przeciw obwi­
nionym na n i m, jako świadku klasycznym, i że 
on jako świadek zaprzysiężonym został. Nadmienia­
my, iż p. Trocki walczył w szeregach wojsk po­
wstańczych w r. 1863 i 1864 w kilku oddziałach, 
a po dwa kroć udało mu się uciec z niewoli moskiew­
skiej. Zamieniwszy oręż na pług, osiadł w poznań- 
skiem , gdzie go Prusacy prześladowali na zasadzie 
ustaw majowych. Przez 5 lat był dzierżawcą w Sto- 
jowicach , na której to dzierżawie bardzo niekorzy­
stnie w yszedł, obecnie jest dzierżawcą w  obwodzie 
tarnowskim.

Emilia Loebunstńin, wdowa po obywatelu m. 
Krakowa, zmarła w dniu 2-go b. m. w 72 roku 
życia.

Obmurowanie brzegów Wisły. Na Zwierzyńcu 
ma być lewy brzeg Wisły wysadzony kamieniami— 
tak, iż powstanie tam wygodne miejsce dla wylą­
dowania z węglem, drzewem itp. przedmiotami han­
dlu — a z czasem powstanie bardzo ładne miejsce 
przechadzek nad Wisłą

Zabudowanie plant. Salamon F. Lauer właściciel 
realności drewnianej 1. 29 przy ulicy św. Gertrudy 
zamierza wybudować kamienicę, której okna wycho­
dzić będą dwoma frontami na planty. Możeby jeszcze 
można uratować miejsce to od zabudowania —  przez 
zakupienie starej realności i zupełne jej zniesienie— 
a możeby się i Rada miasta zgodziła na taki sam 
proceder z realuością dawniej Fruhbecka dziś Or- 
pheum.

Kolej transwersalna. Jak się z kompetentnego 
źródła dowiadujemy—  dworzec koiei transwersalnej 
na Podgorzu zostanie posnnięty na wschód o cały 
profil, tak, że prawie cały dworzec będzie stać na 
gruntach gminy Płaszowa.

Dowiadujemy się także, iż w kołach decydujących 
uznaną została potrzeba założenia osobnej stacyi ko­
lejowej w Dębnikach naprzeciw Krakowa i połącze­
nia tejże z koleją transwersalną.

Telefony w Krakowie. Dotychczas biuro telefo­
niczne w Krakowie zaprowadziło następujące stacye: 
Kasa Oszczędności, Bank galicyjski dla handlu i 
przemysłu, redakeya Czasu, reiakeya Ii'owej R e­
formy, Andrzej hr. Potocki, Ludwik Zieleniewski 
(fabryka maszyn), Alfred Biasion (zakład optyczuy), 
J. Mika i Sp, (handel win i delikatesów), Spławiń- 
sk> (dom komisowy), Ignacy Reja) (kupiec).

W 8eminaryum ieńskiem młodzież ustępująca 
z zakładu, żegnała uroczyście w d. 25 z. m. grono 
nauczycielskie, dziękując za pracę, oraz składając 
życzenia drowi Seredyńskiemu, jako w przypadające 
ua teń dzień jego imieniny. Po wykonaniu trzech 
pięknych utworów chóralnych pod kierunkiem g. 
Barabasza, nastąpiła przemowa kandydatki i odpo--  
wiedź dyrektora nacechowane zrozumieniem zadań i 
celów, jakim zakład ten jest poświęcony. Dziatwa 
ogródka freblowskiego, szkółki ćwiczeń i aczennice 
knrsów literalnie zasypały dyrektora* kwiatam i, a 
w końcu podały mu srebrny wieniec laurowy w u- 
pnminku jego pracy ua polu pedagogicznem.

Wyścigi na błoniach. Cyrk p. Suhra zamierza 
urządzić rodzaj wyścigów na błoniach.

Na pożegnanie ustępującego z agendy adwokac­
kiej dra Kaństdego wyprawili wczoraj koledzy jego 
nc-ztę w hotelu pod różą, na której obecnym był 
także prezydent miasta dr. Weigel.

Dla muzeum narodowego przeznaczyła w darze 
p. Anna z Mngnuszewskich Wójcnka portret Maryi 
z Borakowskich Muguuszewskiej matki Dominiki, 
znanego autora dram. i poety. Portret ten jest pędzla 
Baeciairilego.

Operetka lwowska rozpocznie w przyszłym ty­
godniu przedstawień a w Krakowie nieznanym tutaj 
utworem Suppego p. t. „Gaskouczyk.“

Rozpowszechnianie wszelkich ogłoszeń, informa- 
cyj itp. doniesień w lokalach i miejscach publicz­
nych nie może w Krakowie się przyjąć. Znaczna 
część firm tutejszych cofa napisy swoje z murów 
Sukiennic. Nie gniewamy się jednak o to, gdyż za­
malowanie ścian różnemi figurami, godłami itd. by­
najmniej nie przyczyniało s’ę do podniesienia pię­
kności tego gmachu.

Mur otaczający kryminał tutejszy od strony plan- 
tacyj, doczekał się nareszcie odnowienia. Spodziewać 
się należy, że skoro skarb państwa zdobył się już 
na czyn tak bohaterski i klasztor 0 0 . Franciszka­
nów przystąpi do naprawy swojego muru. Wymaga 
tego wzgląd na czystość i porządek.

Rewizya cegieł. Wskutek zażalenia tutejszego 
magistratu zarządziło starostwo w Wieliczce wysła­
nie komisyi i zbadanie na miejscu w Płfszowie i 
pod Pogórzem cegły wypalonej w tamtejszych cegiel­
niach, cegła bowiem dostarczana z tamtąd do budo­
wli w Krakowie, ma być nienależycie wypaloną i 
rozsypywać się na powietrzu.

Czytelnia akademicka liczy obecnie największą 
liczbę członków, jaką kiedykolwiek miała, bo 377, 
w tem 15 profesorów.

Pobożny młodzieniec. Byłe to w uroczystość św. 
Piotra i Pawła. Dla pomodlema się w tutejszym ko­
ściele pierwszego z wymienionych patronów przybył 
z Podgórza 95 letni krzepki jpszcze człowiek, po­
wszechnie szanowany obywatel p. O. Zasiadł on 
w ławce obok młodzieńca przyzwoicie ubranego, nie 
zwracając uwagi, i e sąsiad ów w zapale modlitwy 
co chwila wydobywał chustkę zapuszczoną silnym 
narkotykiem i powiewał nią w jego stronę. W koń- 
cd p. 0 .  pod wpływem tych powiewów zasnął. Jak 
długo spał nie pamięta, ale gdy się przebudził, są­
siada już nie było i nic Dyło przy p. 0 . zegarka, 
który dla niego stanowił drogocenną pamiątkę.

Stacya telegraficzna. W Bołszowcach między 
Bursztynem a Haliczem została otwartą stacya tele­
grafu z ograniczoną służbą dzienną dla powszech­
nego użytku.

Lwów, 2 lipca. Szkoła sług we Lwuwie rozwija 
się coiaz lepiej, czego najlepszym dowodem był
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wczorajszy popis, który się odbył w obecności pre­
zydenta miasta i wielu poważnych obywateli cią­
gu roku szkolnego zapisało się było 273, do końca 
zaś roku pozostało 152. Średnio uczęszczało do 
szkoły 95 — 100 sług. Oddziałów początkowo było 
5 ; od grudnia przybył szósty. Dyrektorem szkoły 
jest dr. Żuliński i jemu to zawdzięcza szkoła głó­
wnie swe powstanie i rozwój pomyślny, niemniej też 
nauczycielom i nauczycielkom, którzy zupełnie bez­
interesownie udzielają nauki.

Przedstawiona dzisiaj na naszej scenie po raz 
pierwszy dwuaktowa komedya Blizińskiego „Uczu­
ciowi" należy do utworów, o których trudno wy­
rzec stanowcze zdanie. Ma swoje zalety i wady — 
ale nie dorówna znakomitym poprzednim utworom 
tego utalentowanego pisarza. Przytem sztuka ucier 
piała wiele na tern, że główną rolę dano niewłaści­
wie p. Wojdałowiczowi, dla którego ona zupełnie 
była nieodpowiednia — p. Żelazowski zaś w osta­
tniej już chwili objął rolę po p. Kwiecińskim, który 
zachorował. Doskonałą postacią i nową jest guwer­
ner, wielki blagier, który ucząc siostrzeńca, zdobył 
sobie za żonę bogatą ciotkę eiewa. Rzecz chodzi 
głównie o to, że p. radca, ojciec nadobnej Jadwigi 
przywłaszcza sobie majątek swojej pupili Zofii 
która sądzi, że jest ubogą sierotą. Narzeczony je­
dnak tej sieroty wykrywa rzecz całą. Zosia dzieli się 
swoim majątkiem z Jadwigą, którą nważała zawsze 
za swoją siostrę i która jej poprzednio odstępowała 
połowę swego majątku, sądząc, że jest jego wła- 
ścioielką. Ta ofiara umożliwia drugie małżeństwo, 
mianowicie Jadwigi z siostrzeńcem swej ciotki, któ­
ra w podeszłym już wieku wydaje się za guwer­
nera i tym sposobem odbiera mu jedyną podstawę 
egzystencyi.

We Lwowie — cisza, ani znaku, iż żyją tu „ka- 
tylinarne egzystencye". Słychać jednak, że stan ten 
nie długo potrwa — jesteśmy podobno w przede­
dniu jakiegoś wielkiego przewrotu. Tak przynajmniej 
sądzą wszyscy po dniu wczoiajszym, w którym oba 
zegary lw ow skie, bernardyński i ratuszowy żyjące 
z sobą oddawna w słynnym zatargu, uderzyły zgo­
dnie godzinę szóstą! Niedarmo powiada „Strachaj- 
ło ‘\  że stoimy na Wulkanie 1

Warszawa, 1 lipca. Słynna śpiewaczka p. Resz­
ke, która wybiera się do was dla wystąpienia z kon­
certem na rzecz pon . ’’a Mickiewiczowskiego, koń­
czy już szereg gościnnych wystąpień na scenie tutej­
szej. Występy pod względem powodzenia zaliczyć 
można do wyjątkowych. Mimo gorąca, jakie panuje 
w sali teatru Wielkiego, wszystkie miejsca publi­
czność zajmuje, zapał w przyjmowaniu artystki nie- 
tylko że nie ustaje, owszem wzrasta. Na ostatniem 
przedstawieniu piątkowem, po odśpiewaniu aryi z Hai­
t i  zarzucono pannę Reszkównę mnóstwem bukietów, 
a na poduszce atłasowej, konwaliami w deseń przy­
branej, podano złotą broszę z wyobrażeniem Syry- 
ny, jako herbu m. Warszawy. Okrzyki, oklaski 
i przywoływania trwały bez końca. Ostatni występ 
Rcszkówny naznaczony na wtorek.

Regatom, urządzonym onegdaj na Wiśle, przez, 
towarzystwo wioślarskie, sprzyjała prześliczna pogo­
da. Kilkadziesiąt tysięcy osób zajęło brzegi Wisły, 
most po obu ptronach i statki krążące na środku 
rzeki. Przystań Towarzystwa mieszcząca si  ̂ wprost u- 
licy Bednarskiej ubrana była kwieciem, flagami a przy 
niej urządzono ozdobny kiosk dla dam rozdających 
zwycięzcom nagrody. Szereg biegów rozpoczął wy­
ścig „bakow“ czterowiosłowych i one też zakończy 
ły  zabawę.

W ciągu kilku dni ostatnicn sądzoną była w wy­
dziale I-ym karnym tutejszego sądu okręgowego 
wstrętna i zgrozę budząca sprawa Wiktoryi Wypy- 
skiej, akuszerki, obwinionej o zamorzenie głodem 
przyprawianie o śmierć kilkunastu niemowląt — po­
wierzonych jej przez lekkomyślne matki. Wyrok za­
padł dziwnie łagodny. Wypyskę zasądzono tylko na 
2 lata zamknięcia w domu poprawy !

W dniu 29 czerwca profesor warszawskiego uni­
wersytetu, głośny operator, dr Wincenty Kosiński — 
obohodził 25 letni jubileusz zawodu lekarskiego. — 
2 powodu tej uroczystości prof. Kosiński ziJ *ył war­
szawskiemu Towarzystwu lekarskiemu sumę : 8.’000  
rs., jako fundusz żelazny, od którego czwarta część 
procentów ma być obracaną na wsparcia i zapomogi 
dla wdów i sierót, po lekarzach pozostałych, reszta 
zaś, to jest trzy czwarte procentów na udzielanie 
bezprocentowych pożyczek młodzieży— poświęcającej 
się nauce medycyny.

Do miasta naszego zawitał miły g o ść: Henryk 
Siemiradzki. Znakomity artysta przybył na ślub brata.

razi ani jaskrawością kolorów, ani też n »  nuży oka jednocześnie z innem i delegacyami, na wspólnie 
skupieniem zbytecznem szczegółów, owszem sprawia dla, wszystkich wyznaczonej reeepcyi.
przyjemne wrażenie, a to wskutek wyboru odpowie­
dniego formatu i zachowania łagodnego przejścia po­
między szczegółami najsilniej i najsłabiej uwydatnio­
nemu Główna rzecz występuje wszędzie z jednako­
wą wyrazistością i dla tego oryjentowanie się na 
mapie jest łatwem i dogoduem. Za te zalety mapy 
należy się przedewszystkiem uznanie rysownikowi 
oryginału drwi. Jaworowskiemu, następnie wyko­
nawcy kopji.

Tyle co do formy.
Jakkolwiek o wartości naukowej tej mapy i jej 

znaczeniu dla rybactwa słyszeliśmy, jak powyżej 
wspomniano, liczne i poważne zdania, muno to nie 
będzie może zbytecznem zastanowić się jeszcze raz na 
ozem właściwie ta wartość polega. Albowiem wy­
danie mapy geograficznego rozsiedlenia ryb wyda­
je się być rzeczą bardzo łatwą. Wprawnemu ryso­
wnikowi każe się dokładnie narysować siatkę wód 
w danym rozmiarze, następnie pooznaczać farbami 
granice rozsiedlania ryb i jest mapa gotowa.

Gdyby mapa dra. Nuwiekiego powstała w podo­
bny sposób, to cała jego zasługa polegałaby tylko 
na inieyatywie, na ścisłej kontroli rysunku i na spo­
żytkowaniu znanych faktów z ichtyologii, Atoli roz­
patrzywszy się w dawniejszej literaturze ichtyolo- 
gicznej, oraz w licznych broszurach dra. Nowickie­
go z zakresu rybactwa, mamy inne wyobrażenie 

genezie jego mapy.
Naprzód co do siatki wud galicyjskich nabieramy 

przekonania, że nie jest ona prostą kopią z jakiej 
mapy większej. Autor bowiem nie zaufał ślepo naj­
dokładniejszej mapie, za jaką uchodzi mapa sztabu 
generalnego, lecz usiłował obeznać się sam dokła­
dnie z wodami Irajowemi. Mianowicie starał się 
sprawdzić nomenklaturę ludową zwłaszcza drobniej­
szych dupływów, dalej dowiedzieć się, które potoki 
wysechają, a które są zawsze wodne, a przeto dla 
rybactwa ważne, które należy uważać za właściwe 
źródłowiska rzek głównych, badając bowiem zasie­
dlenie ryb przekonał się, że w tej mierze kartogra­
fom zupełnie zaufać nie można i podał w swych 
pismach własne zdanie Clicąo wreszcie oznaczyć 
krainy rybne, musiał się także obeznać z naturą wod. 
Zatem mapa jego wraz z ogłoszonemi już pracami 
stanowi pożądany przyczynek do znajomości wód 
Galicyi.

Co się tyczy głównej treści mapy tj. obrazu fau­
ny krajowej i geograficznego rozsiedlenia ryb — to 
autor powziąwszy przód laty zamiar wykonania tei 
pracy, nie znalazł bynajmniej w istniejącej podów­
czas literaturze ichtyologicznej krajowej ani dostate­
cznego — ani też zupełnie wiarygodnego materyału 
naukowego. Trzeba więc było rozpocząć studya na 
nowo, sprawdzać podane fakta, a gromadzić nowe. 
Niełatwem zaś było to zadanie zważywszy, że po­
znanie ryb we wszystkich wodach krajowych, jakie 
jest niezbędnie potrzebne do skreślenia mapy, wyma­
ga bardzo wiele trudu, czasu i nakładu pieniężnego, 
zwłaszcza n nas, gdzie w braku inteligentnych ry­
baków, w braku znaczniejszej liczby gospodarzy, tru­
dniących się racyonalnym chowem ryb, wreszcie wo­
bec obojętności dla sprawy rybackiej, bardzo trudno 
listownie się dowiedzieć, jakie ryby pewna woda po­
siada. Zresztą nazwy poszczególnych gatunków zmie­
niają się w ustach ludu nietylko wedle poszczegól­
nych dorzeczy, lecz nawet ua obszarze jednej i tej 
samej rzeki, albowiem innych nazw używa często lud 
dla pewnych gatunków w górnym, a innych w dol­
nym biegu rzeki, innych wieśniak, a innych mie­
szkaniec miast. Jeżeli więc chodzi o uniknięcie b łę­
dów, to nie pozostaje nic innego, jak tylko zbierać 
okazy z całego kraju, co też autor czynił. Wszakże 
mimo wszelkich wysileń w tej mierze, byłby nie do­
piął celn, gdyby był nie stworzył Towarzystwa ry­
backiego krajowego i nie rozbudził pouczającemi wy­
kładami interesu dla sprawy rybackiej. Owocem je-

Żaden z obecnych tam Polaków nie był oso­
biście carowi znany, to też gdy przyszła na nich 
kolej, a car stał w oczekiwaniu prezentaeyi, po­
wstało wśród obecnych nieporozumienie, kto zro­
bi pierwszy krok. Zaczęto szukać Tołstoja, ażeby 
ten zaprezentował Polaków, lecz ToJstoj znany z 
usposobień swoich dla Polaków, jakoś dał się za 
długo szukać, tak iż upłynęło kilka długich mi­
nut niecierpliwego wyczekiwania carskiego.

Nareszcie odszukano Tołstoja. Lecz i ten nie 
znał członków grona polskiego, zaczął więc szu­
kać w tece papieru z ich listą. Znowu upłynęło  
kilka m inut...

Nareszcie zaczęło się prezentowanie, które Toł­
stoj rozpoczął od hr. Zamoyskiego, w łaśnie na 
audyencyi nieobecnego.

„Graf Zamoskij"— przem ówił Tołstoj, wskazn- 
jąc na stojącego z brzegu Potockiego, i dalej 
przeszedł kóleją nazwiska, wykonywując przytem  
ręką automatyczny ruch prezentowania.

Car stał nieporuszony, Polacy się sk ło n ili.. 
nie zam ieniono ani jednego wyrazu... Po tak 
odbytej „audyencyi prezentacyjnej" (!!) car po­
sunął się dalej ku innei grupie deputacyi...

Jeżeli taką była najważniejsza chwila z pobytu 
Polaków w M oskwie, można sobie wystawić, ja­
kie było całe w ogóle przyjęcie ich w stolicy car­
skiej. Hr. Zamoyski tak głęboko podobno odczuł 
oziębłość rządu, iż zachorował i w opisanej wy­
żej recepcyi nie uczestniczył. N ic dziwnego, iż 
o takiem przyjęciu „deputacya" milczy, iż pra­
gnęłaby pogrzebać na zawsze w spom nienie dnia, 
w którym doznała takiego upokorzenia od cara. 
Na każdym kroku dawano jej możność odczuć 
opinią rządu dla Polski".

Ośmiu studentów warszawskiego uniwersytetu  
aresztowanych w czasie zaburzeń kwietniowych  
wypuszczono na wolność z twierdzy Petropawłow- 
skiej w Petersburgu , dokąd ich wywieziono. 
Obecnie tylko będą relegowani z uniwersytetu.

Generał Hurko jadąc do Petersburga przez 
Biały-Stok, wezwał telegrafem Kubeowa, dyrektora 
kancelaryi warszawskiego gonerała-gubernatora.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne)

LwÓ»v, 3 lipca. W ieści o stanowezem u s t ą ­
p i e n i u  n a m i e s t n i k a  hr .  P o t o c k i e g o  
„trzymują się stale, pomimo wszelkich półurzę- 
dowych zaprzeczeń. Do paru tygodni będą w szel­
kie formalności załatwione i nowy nam iestnik w 
osobie p. F ilipa Z a l e s k i e g o  mianowany, tak że 
nie będzie wcale interreynum  w namiestnictwie. 
D oniesienie moje opieram nie na źródle urzędo­
wym, ale na pogłoskach, obiegających w kołach 
urzędniczych. (Telegram ten nie pochodzi od na­
szego zwykłego korespondenta. P. Red.).

Lwów, B lipca. Jako rzecz pozytywną donoszę, 
że namiestnik hr. P o t o c k i  w n i ó s ł  d y m i ­
s y  ę, k t ó r a  z o s t a ł a  p r z y j ę t ą .  R ó w n o ­
c z e ś n i e  n a p i s a ł  o b s z e r n y  m e m o r y a ł  
w s p r a w i e  d e c e n t r a l i z a c j i  z a r z ą d ó w  
k o l e j o w y c h ,  p r z e m a w i a j ą c  g o r ą c o  za  
d e c e n t r a l i z a c y ą .  Z a l e c a  t a k ż e  n a  s w e ­
g o  n a s t ę p c ę  p. F i l i p a  Z a l e s k i e g o  a 
n a  w i c e p r e z y d e n t a  p. h o f r a t a  L o e b l a  
który dziś wióm ł z urlopu. Potocki ustąpi zupeł­
nie dopiero po zebraniu się Sejmu. Na razie ba­
wić będzie na urlopie.

nę hr. Meranu, baronowę W am ington, pochodzą­
cą z książąt Oldenbursk* ,h i żonę namiestnika 
Kuebecka. O godz. 6 wieczór obiad.

Grac, 3 lipca. Przy najwspanialszej pogodzie 
otworzył cesarz o godzinie 3 popołudniu wysta­
wę historyczna, urządzoną z powodu uroczystości 
sześeiusetletiiięj rocznicy panowania Habsburgów.
W szystkie ulice prowadzące do gmachu przemy­
słowego napełnione ściśniętem i tłumami ludu, 
wydającego grzmiące okrzyki radości. Przed bra­
mą stoją styryjskie pachołki w zbroi z biało-zie- 
loną chorągwią.

Z dźwiękami hymnu austryackiego mieszają się 
dźwięki dawnych styryjskich piszczałek i olbrzy­
m ich trąb. Cesarz odbył przegląd styryjskich pa­
chołków, wyraził ponownie burmistrzowi najwyż­
sze swoje zadowolenie za szczęśliwy pomysł. N a­
stępnie zw iedził wystawę, która reprezentuje okres 
czasu 600 lat, a poczęści osobliwie w przedm io­
tach sztuki kościelnej jeszcze dalej sięga. Po 
wyrażeniu jeszcze komitetowi wystawy najłaskaw­
szego sw ego uznania, wrócił cesarz wśród grzm ią­
cych owaeyj do miasta.

Grac, 3 hpca. Dzisiejszej rewii wojskowej w 
Goestingern towarzyszyła prześliczna pogoda. Już 
od wczesnego rana dążyła ludność grupami do 
Goestingernu. Domy wzdłuż długiej drogi ude­
korowano chorągwiami w barwach cesarskich, 
państwowych i krajowych, tudzież ozdobiono 
portretami cesarza, cesarzowej, rodziny cesarskiej, 
następcy tronu i arcyksiężnej Stefanii, festonami 
etc. Nawet najuboższe chaty w Au były udeko­
rowane. Z ruiny Goesting powiewały olbrzymie 
biało-zielone chorągwie o barwach krajowych.
Przed mostem u wjazdu na plac rewii wystawiono 
olbrzymią bramę tryumfalną. W ystąpiła szósta  
dywizya wojsk. Cesarz rozkazał wojskom wyko­
nać najrozmaitsze ćwiczenia. W szystkie znakomi­
cie wypadły. Podczas przejazdu tam i z powro­
tem wielotysięczne tłum y witały cesarza entuzya- 
stycznem i okrzykami, które na chw ilę nie usta­
wały. Po powrocie cesarz oglądał straż ogniową.

Praga, 3 lipca. W  wyborach z Izby handlowej 
w Pradze zwyciężyli niem ieccy kandydaci. W  Izbie 
handlowej w Pilźnie mieli kandydaci czescy i nie­
m ieccy równą ilość głosów. Przystąpiono zatem 
do losowania, z którego w yszedł jeden niemiecki 
kandydat a jeden czeski. (W skutek tego w kuryi 
miast i Izb handlowych mają Czesi większość je­
dnego głosu. Przyp. R ed.)

Praga, 3 lipca. W  fidejkonnsowej większej po­
siadłości, oddano na konserwatywnych kandyda­
tów 25 głosów . W yborcy liberalni nie pojawili 
się. W niefideikomisowej posiadłości wybrano ko- 
m isyę wyborczą konserwatywną, większością 41 
g łosóv \ Prezesem komisy i wybrany Ryszard Clam- 
Martinic. (Oczywiście więc wynikiem  wyborów  
będzie zupełna kieska partyi pragskiego kasyna.
P. Red.).

Buda-Peszt, 3 lipca. Pester Lloyd  -w artykule, 
datowanym z W ied n ia , a opartym na Informa- 
cyacb ze „sfer decydujących" — kreśli usposobie­
nie panujące obecnie w rządzie. R z ą d  n i e  m o ­
ż e  p r z y z n a ć ,  a b y  i s t n i a ł a  t a k  z w a n a  
k w e s t y a  d e c e n t r a l i z a c y i  k o l e i  ż e l a ­
z n y c h ! ! ! )  k o l e j o w a  p o l i t y k a  r z ą d u  o- 
p i e r a  s i ę  t y l k o  n a  e k o n o m i c z n y c h  po­
t r z e b a c h ! ? ? )  i nie ma nic wspólnego z moty-1 wały„_swe patenta 
wami narodowemi, albo 
lityczne, W i e d e ń  m
b ą  w s z y s t k i c h  w ł a d z  c e n t r a l n y c h  — 
ale ze względu na komercyalną i techniczną słu­
żbę jest koniecznem u t w o r z e n i e  p o d r z ę ­
d n y c h  w ł a d z  k o l e j o w y c h ,  które przy za­
chodniej sieci kolei skarbowych powstały bez za­
rzutu nawet ze strony opozycyi. N ie jest także 
postanowionem , że takie urzędy mają koniecznie

rewizyi art. 47  konstytucyi i rozszerzenia prawa 
wyborczego. Udział w manifestacyi brały różne 
postępowe koła Brukseli i p-ow incyi. Prezyden­
towi Izby wręczono petycyę w tej sprawie i wy­
stosowano adres do posła J o n s c n a ,  który miał 
mowę bardzo dobrze przez ludność przyjętą P a  
demonstracyi przed pałacami m inistrów rozpró­
szył się tłum, bez jakiegokolwiek zaburzenia spo­
koju.

Londyn, 3 lipca. G l a d s t o n e  zawiadom ił 
Izbę gm in, że nota rządu do Queensland uznaje 
akt aneksyi Nowej Gwinei jako niebyły. Rząd po­
lityczny nie może zatwierdzić tego aktu, który 
zresztą w każdym razie m usiałby wyjść od rządu 
W. Brytanii. Rząd nie obawia się, aby jakiekol­
wiek obce mocarstwo miało zamiar zajęcia Nowej 
G winei — wszakże akcya taka nie leżałaby po 
za sferą angielskich interesów. G l a d s t o n e  do­
daje, że ustnie czyniono D e r b y ’em u inne pro- 
pozycye co do aneksyi owych okolic — ale upro­
sił on sobie przedłożenie propozycyi na piśmie, 
zanim da odpowiedź. F i t z m a u r i c e  zawiacla- 
mia. że traktat handlowy z W łocham i został w 
sobotę zatwierdzony

Londyn, 3 lipca. Izba lordow przyjęła w trze- 
ciem  czytaniu bil o rybołostwie na morzu.

Rzym, 3 lipca. Mon. de Rome p isze: że nota 
J a c o b i n i e g o  do S c h l o s s e r a  jest ważnym  
dokumentem dla dalszego toku u k ł a d ó w  m i ę ­
d z y  P r e s a m i  a W a t y k a n e m .  Ma ona za­
wierać trzy pun kta: p o p i e r w s z e  wyraża zdu­
m ienie , że rząd podczas układów przedłożył 
Izbom nową ustawę, ale uznaje mimo to pokojo­
we zamiary rządu; p o  w t ó r e ,  zapewnia n ota , 
że z wyjątkiem powrotu do stanu rzeczy, jaki 
istniał przeć ustawami majowemi — załatwienie 
sprawy nie może inaczej nastąpić, jak tylko przez 
porozumienie z W atykanem ; p o t r z e c i e  oświad­
cza. że tylko W atykan sam m ógłby przystać na 
notyfikacyę mianowania pewnych kategoryj du­
chow nych. których stosunki należy jeszcze ure­
gulować, W atykan zaś na taką koncesyę w ten­
czas jedynie się zgod zi, jeżeli kościołowi istotna  
wolność zagwarantowaną zostanie przez uregulo­
wanie kwastyi duchowieństwa zajmującego się 
pieczą dusz.

Monitour de Rome dodaje, ze o wa odezwa  
wyraża żywe uczucie życzliwości i życzenie za­
warcia ostatecznej skutecznej ugody ; obLtąie przy 
układach na zasadzie dawniejszych dyplom atycz­
nych aktów.

Berlin, 3 lipca. Nordd. APg. Ztng. d on osi: 
N iem iecki rząd cesa-ski i król rząd pruski zwra­
cają baczną uwagę na groźne doniesienia o w y­
buchu i szerzeniu się c h o l e r y  w E g i p c i i .  
Bezzwłocznie zbiorą się komisye z interesowanych  
m inisterstw z udzimem ces. ^ r z ę d u  s t l  i t a r- 
n e g o, ażeby rozważyć środki ostrożności, które- 
by zapobiegdy wybuchowi zarazy w  granicach ce­
sarstwa.

Paryż, 3 lipca. Agencya Hawasa donosi pod 
datą wczorajszą z A l e k s a n d r y  i ,  iż w y b u ­
c h ł a  t a m  c h o l e r a  i stwierdzono wczoraj je­
den wypadek śmierci nu cholerę.

Konstantynopol, 3 lipca. Okólni! Porty do am­
basadorów mocarstw zag-anUznyeh wymaga, aże- 

Iby wszystkfe do Turcyi przybywające okręty da- 
dc wizy konsulom tureckim, 

i względam. na partye p o -|p od  zagrożeniem odpowiednich grzywien, według  
n s i  p o z o s t a ć  s i e d ź  i-1 regulaminu dołączónego do okólnika.

Aleksandrya, 8  lipca. Kordon sanitarny pod­
dano kontroli angielskich oficerów.

Lwów, 3 lipca. Cesarz sankeyonował ustawę mieć siedzibę w stolicach krajów, ale tam m ieć 
go zabiegów okuło uzyskania pewnej i jak najobszer-1 uzupełniającą postanowienia paragrafu 98 ustawy ją będą, gdzie tego wymagają interesy handiowe

Repertoar teatralny
C z w a r t e k  5 lipca. Pierwszy występ The Me­

phistos. „Pałacyk" komedya w 1 akcie. „Wujaszek 
Alfonsa" St. Dobrzańskiego,

P i ą t e k  6 lipca: Drugi występ The Mephistos. 
„Polowania na męża" komedya w 2 aktach Ba­
łuckiego.

S o b o t a  7 lip ca: Trzeci występ The Mephistos. 
„Śmierć i żona od Boga przeznaczona" hr. Fredro 
(syna). „Złoty cielec" St. Dobrzańskiego.

N i e d z i e l a  8 lip ca: Czwarty występ The M e­
phistos. „Posażna jedynaczka" hr. Fredro (syna). 
„Marcowy kawaler" Blizińskiego.

P o n i e d z i a ł e k  9 lipca: Pią(y i ostatni wy­
stęp The M ephistos. „Celina" komedya hr. Kozie 
brodzkiego. „Consilium facultatis- komedya hr. Fre­
dro (syna).

Ma >a rozsiedlenia ryb w wodach Galicyi.

W tych dniach wyszła z pod prasy mapa ura. 
Now ickiego, przedstawiająca faunę i rozsiedlenie 
ryb w wodach Galicyi. Niektórzy z szanownych 
czytelników mieli już sposobność oglądać ją w ory­
ginale, przysłuchując się wykładom autora o ryba 
ctwie, ilustrowanym tą m apą; inni dowiedzieli się 
o jej wartOoci z licznych sprawozdań krajowych i za­
granicznych czasopism. Znanym jest także sąd < niej 
uczestników ąjazdu lekarzy i przyrodników w Pra­
dze, oraz uczestników wiecu rybackiego w Wiedniu. 
Na ostatnim uchwalono wyaać podobne mapy dla 
każdej prowineyi austryacko-węgierskiej monarchii

Miło nam przeto podzielić się z szerszem kołem 
czytelników interesujących się sprawą rybactwa, że 
wykonanie druku tej mapy w zakładzie geograficznym 
Edw. Hólzla w Wiedniu powiodło się wybornie, al­
bowiem nie mamy jej nic do zarzucenia, pod wzglę­
dem staranności i dokładności w wykończeniu na­
wet najdrobniejszych szczegółów

niejszej podstawy do geograficznego rozsiedlenia ryb, 
są cenne zbiory ryb krajowych przechowane w lo­
kalu To w. ryb., w zbiorach Akademii Umiejętności 

uniwersyteckich. One to są najwiarygodnieiflzemi 
dokumentami dla fauny krajowej i do mapy, o któ­
rej mowa.

Jeżeli mimo guriiwości i energii autora w groma­
dzeniu zbiorów i dat, dotyczących rozsiedlenia ryb— 
mimo sumienności i oględności w spożytkowaniu fa­
któw, podanych przez innych badaczy, wśliznęły się 
jakie omyłki, lub pozostały tu i owdzie luki, to ka­
żdy przeświadczony o tern, że prace naukowe mogą 
tylko do względnej zdążyć doskonałości — łatwo je 
autorowi wybaczy. W tej chwili prócz samego auto­
ra nikt ich szczegółowo wykazać nie może, bo prócz 

nie posiada nikt w tym kierunku tyle co on 
wiedzy i doświadczenia. (Dok. nast.)

Dział ekonomiczny.
Telegraficzne sprawozdanie wiedeńskiej 

zbożowej.
Wiedeń, 3 lip ca , godzina 10 rano.

Pszenica na jesień  złr. 
Żyto
Owies „
Kukurudza na w iosnę . 

P s z e n i c a  na w osnę

10-65 do 
8-00 do 
6-90  do 
6-63 do

giełdy

10-70  
8-05  
6-95  
6-68

gm innej, zm ienionego ustawą z 18 lutego 1 8 7 5 1 i względy strategiczne, 
(odnosi się to do nadzoru naci gm inam i — a mia­
nowicie w sprawach majątkowych. P. Red.)
V B erlin, 3 lipca. W  sprawie K r a s z e w s k i e g o  
M gąją listam i gończem i pod zarzutem zdrady 
kraju starszego strażnika Gloege.
VBerlin, 3 lipca. G l c e g e ,  którego ścigają lista-1stryackiego sojuszu, 

mi goń czem i, jako współobwinionego w  sprawie je hr. T a i f f e m u  
K r a s z e w s k i e g o ,  był poprzednio urzędnikiem - ’
portowym w W ilhelmshafen.
\j Paryż, 3 lipca. Zapewniają, że w mieszkaniu 
Kraszewskiego znaleziono listy kompromitujące....
Ignatiewa. (Podajem y to jako curiosum. Czego 
też już nie wym yśli w tej sprawie zagraniczne 
plotkarstwo?! Przyp. R ed.)

Berlin, 3 lipca. Nord. Allg. Ztg. d o n o s i, ze 
rząd przedsiębierze rozległe środki ostrożności 
przeciw niebezpieczeństwu c h o l e r y .

Wiedeń, 3 lipca. W edług tutejszych doniesień 
choroba C h a m b o r d a  jeszcze nie jest dokładnie 
określona. Osłabienie i niebezpieczeństwo jeszcze 
nie usunięte. Żona hr. Chambord telegrafowała 
do ex-króla Neapolu, że stan zdrowia męża jest  
b e z  n a d z i e i .  Orleańscy książęta odjechali wczo­
raj wieczór z Paryża do Frohsdorfu.

Petersburg, 3 lipca. Rząd rosyjski nie jest  
skłonny do pośredniczenia m iędzy Francyą

R z i j d  w t e j  s p r a  
w i e  p o p r z e  c e l e  i z a m i a r y  k i e r u j ą ­
c y c h  k ó ł  w o j s k o w y c h ,  a w tym kierunku 
nie zna rząd transakcyj, koncesyj i kompromisów.

Hotel Saski.
przyjechali po dzień 2 b. m.

Hr. Edward Czapski z Litwy, ar. Zofia Ponińska z Po­
dola, hr St Witold i J—>sła„-" Wiśnie soy i  Kr, stynopo- 
la, Józefa PrzanowsKa, Ma1̂  Er.zel z Łęczycy, Stamsiaw 
Gierszt. hr. Robert dr. Krasiński, Teresa Kotelsaa Aiuji 
Wesołowska, Aleksander Szamlański, Henryk Hii ke. Cele­
styna Schouppe, Tomasz Poplav.ski, Włodzimier;. Badow­
ski , Bronisław Debowski, Maksymilian Siat; ński z War­
szawy. EdwaiJ Jelines. z Pragi, Antoni Skotni ki ze Lwo­
wa, Leopold Makomawski z Ri-dom»kiego, Staniała' Jędrz.'-

Co do twierdzenia, że wewnętrzna polityka au-1 jowics i  Galieyi, H elena Martoa z Bezarabii, Bolesłat Bis- 
stryacka sprzeciwia się warunkom niem iecko-au-j skj zLaazków, Przemyseaw Rzewuski, Adam,Bos i^  ên-

1884  10 9 5 — 1 1 -— .

Wiedeń, 2 lipca. Usposobienie na targu towaru 
gotowego niezm iennie spokojne, a przy braku 
większego popytu zawarto tylko bardzo niezna­
czne zakupna. W  terminach obrót niew ielki, do­
piero po nadejściu wyższych notowań peszteń- 
skich usposobienie wzm ocniło się i nastąpiła mała 
zwyżka.

Notowano urzędownie:
P s z e n i o a na jesień 10-70—10-75. Z y t o  węgierskie
‘--------- — Z y t o  gotowe 7 90 - 8 — . Z J t  o na jesień
— ~*8-. 5. K u k u m d z o  gotowa 6 90—6-95, na lipiec- 

sierpień b-78 — 6-83, na sierpień-wrzesień 7-03 — 7‘0i>, na 
wrzesień-październik 7-10—7-15. O w i e s  handiowy —•— 

- - — u w i e ś  gotowy 0-7-J—6'8i, na jesień 6 8b—6‘93. 
Pszenica na wiosnę (1884) IC'97 11-02.
S p i r y t u s  38 ió—34— .
N a f t a  ameiykańska z2‘?5—23”—.
N a f t a  galicyjska 21-25—21-50.

Ostatnie wiadomości.
D otychczas nie było żadnej wiadom ości o przy- 

Ktokolwiek miał' już sposobność przypatrzenia się I jęciu przymusowej polskiej deputacyi przez cara
i manif* nrav7Tia <£0 m i m n  rń£nnrnH nvfih  k o l o r ń w  I lrnrf inaP.vi w  IZ r .aoo n  /d o Tt f w a r -tej mapie przyzna, że mimo różnorodnych kolorów, 

użytych do ozna< zenia dorzeczy 
mimo licznych znaków, służących do uwydatnienia 
rozsiedlenia gatunków cenniejszych ryb, całość nie}

podczas koronacyi w M oskwie. K orespondent war- 
Lrain rybnych, j szawski do Dziennika Poznańskiego podaje taką 

o niem  relacyę :
„Carowi deputacya była prezentowana raz tylko, I

Chinami. Z N iem iec odszedł niedawno do Chin  
wielki transport broni i am unicji.

Londyn, 3 lipca. Zaprzeczają tu doniesieniu, 
że Austrya wzięła in ieyatyw ę w  wywarciu naci­
sku na A nglię, ażeby przedsięwzięła środki p r z e ­
c i w  c h o l e r z e .

(Tdegr. biura korespodencyjnnego).

Grac, 2 lipca. Cesarz przyjmował od godz. 10  
do 1 po południu składające mu hołd deputacye, 
korporacye i władze. Za przemowę marszałka kra­
jowego cesarz dziękował i wyraził nadzieje, że 
w ęzeł, jaki dom cesarski ze Śtyryą łączy, prze 
trwa wszystkie czasy. R ector magnifieus po prze- 
wówieniu wręczył cesarzowi adres z wyrazem  
hołdu. Dziękując wyraził cesarz przekonanie, że 
powołani krzewiciele um iejętności zawsze usiło 
wania swoje kierować będą do tego, ażeby swo  ̂
im charakterem, wiedzą, nauką i przykładem od­
działywać skutecznie na przyszłe pokolenia. W od­
powiedzi na przem ówienie rektora akademii tech­
nicznej, rzekł cesarz, że przyjmuje z radością 
wyrazy lojalnych uczuć reprezentantów zakładu, 
kióry od czasu swego istnienia zarówno w tych 
uczuciach jak i w naukowych pracach się odzna­
czył. Cesarz m ówił dalei z osotliw szem  zajęci1 m 
o działalności akademii skierowanej ku dobroczyn­
nemu rozwojowi przem ysłowego życia ludu i o 
świadczył, że poświęcać jej będzie zawsze szcze 
gólniejszą swoją troskliwość.

Cesarz odwiedził następnie don Alfonsa, rodzi-

się
aruynuł P. Lloyda przypisu­
ję zasługę, że on w łaśnie 

myśl tego związku wzm ocnił i spopularyzował, 
i sprawił, iż partya panslawistyczna w Czechach 
zniknęła. On to usunął nieufność do Bismarka 
jaka w znacznej części ludności panowała, i prze­
konał wszystkie stronnictwa, że Bismark pragnie 
spokoju a w austryacko-niemieskiem przymierzu u- 
patruje jego rękojmię. O zesłowiańszczeniu Au- 
stryi nie może być mowy — ale też i jej ger- 
manizacya nie jest dla niemiecko-austryackiego 
przymierza konieczną. Austrya wolna, narodowo­
ściom  swoim dająca najobszerniejszą swobodę in­
dywidualnego rozwoju, z pewnością lepiej odpo­
wiada zamiarom N iem iec aniżeli taka, ira- 
by tworzyła m ęczenników narodowości.

Nyiregyhaza" 3 lipca. Żydowski wioślarz Her- 
szko, oskarżony w sprawie podrzucenia trupa, 
cofa zeznania, przed sędzią śledczym  poczynione. 
Robił on te zeznania w rozpaczy — ponieważ 
go dręczono, całemi milami transportowano pod 
siedzeniem  wozu. zamknięto w stajni i przy­
muszono wypić kilka litrów wody. Sędzia śled­
czy przyrzekł mu, że go uwolni, jeżeli zrobi ze­
znanie, inaczej źle z nim będzie. N ie wi< nawet 
co m ówił, ponieważ był w wielkim  strachu. — 
Przed sądem nie m iał odwagi do cofnięcia zfe- 
znań — dopiero gdy go uwolniono zg łosił się 1 
cofnął.

Paryż, 3 lipca. Izba wyznaczyła na lOgo lipca 
dyskusyę nad interpelaeyą w sprawie Tonkinu.— 
Zapewniają, że hr. P a r y ż a  odjeżdża w i e c z o ­
r e m  d o  F r o h s d o r f u .  Union potwierdza wia­
domość o ciężkiej chorobie C h a m b o r d a  ca  
żołądek, jednak nie bez n adziei; wszystkie donie­
sienia dotyczące uroczystości św. Henr) ka zostały  
cofnięte.

Frohsdorf, 3 lipca. Stan zdrowia hr. C h a m b o r- 
d a od wczorajszego wieczora cokolwiek się po­
lepszył. Lekarze uważają jego cierpienia żołądko­
we jeszcze zawsze za niepokojące. Bezpośredniego  
niebezpieczeństwa nie ma.

Paryż. 3 lipca. Koła legitym istyczne zapewnia­
ją, że zgrom adzenie znakomitości obozu rojalisty- 
cznego, mającego się dzisiaj odbyć, będą podane 
do wiadomości dokumenta, które ma przywieźć 
wysłannik, oczekiwany dziś z powrotem z Frohs 
dorfu od hr. C h a m b o r d a .  H r a b i a  P a r y ż a

ryk Wieliczko z Królestwa, Zygmunt Chwalibog z Sęć i- 
azowa lgnacj Olszaniecki, Paweł Kuzela z Oówieouna, Pa­
weł Bystry z Koszkiewa.

K u r s a  t e l e g r a f i c s u e .

W ie d e ń  d. 3 lipca. 1853.

Reutfc papierowa a\>»tr....................
„ 5*/, Austr. pap. nowa . . 
„ s eorna „ . . . .
„ złota „ . . • .
„ 6'/. Węg.......................................

*■/, Ean t  złota węg........................
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Akcyt Banka Aa»iro-wigierskiego

„ K r e d y t o w e .........................
Londyn.........................................
N tpoleondor...............................
Lombardy ...............................
Losy z r. 1864 ..........................
Akcye Karola Ludwika

„ Lwowsko-Oerniow. . .
„ Węg.-półn.-wsehodnie

5% Obligaoye Indemn. gal . .
Losy premiowe węg...................
Akcye Kuszycko-Bognm. . . .

„ Północno zachodnie . .
6% Listy hipoteczne . . . .  
6% List. zast. g& Zakł. Kr. 
Akcye Siedmiogrodzkie . .
M a rk a ....................................
Ruble papierowe . . . .  
Duka'  .....................

książęta N e m o n d  i A l e n ę o n  odjechał, do 
Frohsdorfu.

Bruksela, 3 lipca. Wcżoraj wieczór odbyła się  
dość żywa m a n i f e s t a c y a  l u d n o ś c i  na rzecz

Z.

Berlin d. 2 lipca 1883.

Bsuknoty . . . .  . . .
W i e d e ń ....................................
Warszawa ..........................
Ruble

'/„ Listy zast. król. polsk.
';0 n likwjdasyjne . . . 

Akcye Kar Aa Lud* iks . .
„ kredytowe

Usposobienie giełdy: słabe.

DsisUjn* 
1 1 . M

C dnu po- 
preedniego

76-60 78-6C
93-45 93-46
79-40 7986
9f 20 99-30

120-- 120—
88-76 88-76

135-60 135.79
8 0 - 841—
2(5-75 — •— 0
119-95 119-99

9-50 9-4U
154-70 >154-5ó
167-75 167-70
29-5 90 29 '55
16°-26 169-2
1 5 9 - 159-25

99‘- 99—
1? 5'— 114-75
146*25 144-50
201-50 201-25
102.— 102—
102.— 102—
163.75 164—

58-45 58-50
116.7S* 116-76

5-b7 5-6?

170-95 171*7-5
170-70 170-70
199-— 199-30
199-70 199-60

6 2 -- 62-80
5 6 -- 55—

129— 127-25
509— 509-—

W ydawca: D r .  A d a m ,  A s n y k .  
Odpowiedzialny fieaak to r:

D r .  l a d e u s z  K u t o w s M .
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KSIĘGARNIA

G. Gistifctnnera i Snóild w Krâowia
otrzymała na skład głów ny: 

fl6 '6 ) BUKOW SKI, ks. JU L. (2—2)

Dzieje Reformacyi w Polsce
od wejścia jej do Polski aż do jej upadku.
Według najnowszych źródeł. Tom I. Początki i 
terytcryalne rozprzestrzenienie się r«sforms.oyi 

Z mapa dyecezyi krakuwskiej iTY wieku.
Złr. 4-50.

Alin s. m a rni w Mim
znajdująca się dawniej w Rynku, obecnie zaś (od roku)

przy ul. Szpitalnej, vis-a-vis nowego gmachu Kasy oszczędności
poleca Szan. Publiczności' swoje wyroby znane z dobroci i smaku

MŁODY CZŁOWIEK
ukończywszy dolarze gimnazyui. p o n z U i a j e  

do pierwszego Wiześnia lub też do 
Października.

(1690 1 2) I. A. ulica Biskupia L. iO Kraków

A P T E K A
z realnością z wolnej rek 1 do snrzedania
w mieście powiatu wern. Bliższą wiado­
mość udziela A. Grotowski w Dobromilu. 

1691 1 3

W SALONIE MÓD PARYSKICH
p r z y  u l i c y  W i ś l n e j  A r .  9

y®  wyMi hjelwj parystich
1681 K W IA T Ó W , 3 6

w s t ą ż e k  i  k o r o n e k .

pracownia sukien i materya fy.
K l e m e n t y n a  C h o j e c k u .

Healno*ć
n a  Z w i e r z y  ń e n ,  mająca kikam ście 
mórg z i e p z i  o r n e j ,  b u d y n k i  mu­
rowane, d o m  m ieszkalny nowy, o r r ó d  
owocowy i warzywny, i n w e n t a r z  ży­
wy i martwy, jest każdego czasu z w ol­

nej ręki d o  s p r z e d a n i a .  

W ia d o m o ś ć , zasięgnąć m ożna: u l i c a  
P o s e l s k a  f r .  1 S .  d r u g i e  p i ę t r o .  

1582 2 3

SCIF.BNIANKI
1 litr czyi, kwarta 1 złr. w. a., poleca 

J .  B T L S I E W I C K
SKŁAD NASION w BOCHNI. (1658 4 18j

1607 I K F E H I B 1 K !  3 10

st
A
*
U

I
as

D en B e trag  e rh a lt J e d e r  aofort zu- 
riick , bei d em  m eiu a icher w irk eu d es

R e b o r a n t r o m
(BARTERZE UGSM ITTEL)

ohne Erfolg bleibt.
Ebeaso aicher wirL“fn bei <aW-

garauurt. YersoMi in Odginajflą- 
schen a 1 fl 50 kr. and Prohe- 
tUschęu i  1 fj- Lriefliche Bestellun- 

gen sind zn rienten aa
J .  O B O Ł I C H  i n  B R t M .

DEłOTS:
Krakam bei W. Redyk Apoth. Lem- 
berg: Sigm. Ruoker Apoth. Tar- 

nopol: F. Jamrogiewioz, Apoth.
A l i .  Dort ist gleichfalls 

da* 6R0HLICH sche KARPATHEN- 
WUSBWA 5SER, erzeugi aus den 
heijsamsien Wurzeln und Krańcem 
der Miihrichen Karpaihen, in Fla- 

schen a 60 kr. echt zu haben.

a mianowicie:
wielki wybór C iast deserowych i G rzanek do herbaty, Cukrów, C zekola­
dek, K onfitur, L odów , tudzież G alarety, r(.żne K r em y  i L egum iny. wy­
borną Czekoladę na funty, L ik iery  swegu wyrobu i zagraniczne, W ód ki, 
C ognac, różne W in a  Hiszpańskie i W ęgierskie, C hłodn ik i i Mapoje gorące, 

oraz celujące doLrocią i smakiem Torty, B a b y , P ą czk i i t. d. 
Zakład mój cukierniczy znany od lat ośm iu przyjmuje wszelkie obstalunki 
miejscowe, z prowincyi, jakoteż zagraniczne, a wykonując je sum iennie naj­

wybredniejszym  wymaganiom zadosyeuczynić jest w stanie.
Dziękując za dotychczasowe łaskawe w zględy, poleca się nadal Szanownej

Publiczności
z poważaniem

1675 1 6 H. R o g a l s k i  cukiernik.

Schadzka 
dla miejscowych

t  T i y r
p o d  Z a m k i e m .

Rendez-vou8 
d l a  o b c y c h

CODZIENNIE KONCERT TYROLSKI i PRZEDSTAWIENIE ROZMAITOŚCI
MIEJSCA REZERWOWANE. — WSTĘP WOLNY. 1677 4 10

r-TTi .~r ^ X X X X 1 # 1

)(!

m

D r .  W e » a o t j  P i a s e c k i
speeyalista-wodolekarz ze Lwowa 16.50 3

o r d y n u j e  w t y m  r o k u  j a k  i l a t  p o p r z e d n i c h  w s w o i m

MMńe p r z /M lń p  t: Klenaówce w Załcj w .
Poczta i telegraf w miejscu. Kuchnia dia chorych w własnym  zarządzie, 
stosownie do potrzeby z m ięsem  lub bez mięsa, wedle przepisu lekarza. 
Urządzenie kompletne. Prospekta i cenniki wysyła na żądanie Zarząd.

X
)(
Xi
X
) (
) (
X
) (
X
X

m

Po cenie zniżonej sprzedaje
Księgarnia K. Bartoszewicza

W  K R A K O W I E : 1250 6

BARTOSZEWICZ J. Historya literatury poi 
skiej, wydanie drugie pon.n >zone. Kraków 
1378, 2 tumy, tena • złr., zniż. na

Bu DZa HTOWICZ CSuaczyńaki). Rodzina kon­
federatów, powieść hist cena 2 złr. 60 cnt.

zniż. na
BULIŃ8K I ks. Melchior. Historya kościoła 

polskiego, 3 toiny, cena 12 złr. zniż. na 
DZIKI) USZYĆ KI hr. Maurycy. Żywot Wacława 

Hieronima Sierakowskiego, areb. lwowsk. 
ceni 2 złr. 40 cat zniż. ńa-

HEIS.s k ; Przewód _ik do rysunku cyrklowego 
i lio !jnego z T tabl., cena 2 złr. 40 ct. zniż. ua 

HuUFMAN a . W. W stęp do nowoczesnej che­
mii, przetł. z 5 wydanis niemieckiego Lu- 
dwi; Masłowski, cena 3 złr. KOct. zniż. na 

JLZ U. T. Hisl irya o pra-pra-dziadku i pi i- 
prawnuku. 4 tomy, cena 6 złr. 80 cnt. zniż.

— Dzieła w 4 nmocL jawierające powieści: 
Handzia Zahornicka, Szandor Kowacz. Ofiary 
i Historya o pra-pra-dziadku i o pra-pra- 
rauku, c ;na 12 . łr. zniż. na

— Han Izia 2 ihorn cka i Szandor Kowacz, ce­
na 3 zł_ &0 cnt. zni-J na

— Ufi, ry, z I my i nem , 3 złr. 50 ct.. zniż. na
Kń 4oZF.W SKl. Tomko Prawdzie, wierutna

bajka, cena 60 ct. zniż. na
— G iwedy o literaturze i sztuce, cena 1 złr.

50 ct. zniż. na-
ŁOZINSKI W ł. Galicianc, obrazki z pierv szych 

lal historyi galicyjsi iej (na wyczerpaniu) 
cena 1 złr. 60 cnt. zniż. na-

ii lL L  JOHN STUART. O rządzie reprezenta- 
tacyjnym, cena 2 złr. 40 ct. zuiż. na-

5 -

1-20 

6 —

- •8 0

1-20

1-50

2-—

4 —

1-25
1-25

-•25

-•60

-■80

- • 6 0

MOMMSEN. Historya rzymska, 4 wielkie tomy 
cena 15 złr. zniż. na

MULLER. Świat roślinny z 400 drzeworytami, 
z tomy, cena 4 złr. zniż. na

NIEWIADOMSKI W . Obrazy z życia Flory, 
z licznemi drzeworytami. Warszawa 1881, 
cena 2 złr. 50 ct. zniż. na

PAMIĘTNIK o kaięciu Karolu Radziwille, spi­
sany według archiwum nieświeżskiego (na 
wyczerpaniu), cena 2 złr. 20 ct. zniż. na

PIOTROW SKI Rufin. Pamiętniki z pobytu na
Syneryi, 3 tomy, cena 9 złr, zuiż. na

POL Wincenty. Obrazy z życie i natury, i  to­
my, cena 1 złr. zniż. ua

SIEM1EŃSKI LLCJAN. Rady patroniuszowe 
2 tomy, cena 2 złr. 40 ct. zniż. -ia-

STADELEli Dr. G. Podręcznik do jakościowe­
go chemicznego rozbioru, z Ogo wydania nie­
mieckiego pi założył Nawratil, cena 1 złr.

zniż. na-
SZAJNOGHA. Lechicki początek Polski, cena 

4 złr. 76 ct. zniż. na
SZUJSKI. Portrety nie Vau-Dycka, cena 1 złr. 

50 ct, zniż. na-
— Jerzy Lubomirski, dramat, cena 1 złr. 60 ct.

zniż. na-
— Jasełka galicyjskie, cena 1 złr. 20 ct., zuiż.- 
SZPADERSKI X. Patrologia, 2 tomy, Kraków

1880, cena 4 złr. zniż. nu
WFBMwNTY Dr. Historya literatury francu­

skiej, cena 5 zh zniż. na
ZACHARJASIEWICZ. Marek Poraj, powieść 

z czasów pierwszego rozbioru Rzplitej pol­
skiej, cena 2 zlr. 40 ct. zuiż. na

8’—

2-50

1-50

1 — 

240  

1-60 

-•8 0

-•40

1-80

-•60

- • 6 0
-•60

1-50

1-40

,—■80

| b 7 5 -  pA BR YK A  Z A ŁO Ż O N A  W  R O K U  * |

CES. K3ÓL. i*"'

AUSTRIACCY ' :U Ą; .. ^  '
NADWORNI DOSTAWCi' X - - .. X  X .. ' X ~ . ~

KROL. 
NIEDF.RLANDI. 

NADWORNI DO STAW GY.

amcłs B ois
F A B R Y K A  W Y B O R N Y C H  L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

W  A M S T E R D A M I E .

l l P ^ f ^ .
N f .  T .  M 7  O W A K I  A  CA Y  ' O H  L i M t u Ó w  b  E D A  S Ą D O W N I E  POG7. U K I W A N E  

CENKiKI RYZlCiŁAMc UA ĆąDANIE OPtATNIE.
JłA COC-UCNl."Cl SZAlICW JEJ rlaLICZNjLl URZĄDZILIŚMY SPRZEDAŻ NASZYCH LliCIERUW PRAWIE 
Wf WSZYSTKICH MIAtTAC: fAUCYI. W HANU LAC.bCRZEH.SYCH, CUKIERNIACH ! KAWIARNIACH. . .

-Lr
u c;. ea«J'

;En ,-
E r

PATRONY METALOWE
robioue podług przeHisóv ostrr, tak ie  p a t r o n y  l u l c j s c o w e  do strzelb wojskowych, 
towarowvoh i myśliwskich, również .1 ■ cwolwerów w izdkieh kalibrów , tudzież lo tk i, ‘ 
naboje, kapsle, zatyczki v oskowe i nłs tki kartonowe, niem uiej wBzystki i m a s z y n y  
lub aparaty ręczne do kalibrow ania i rob im ia  patronów, dostarcza w niezawodnych 
wysyłkach pocztowych aż do najwyższych ilości w najlepszym towarze i n?)raniej :

S i r  F .  A .  f i H I € . '  l U
w Krakowie, Rynek Główny, pod Nr. 4 4 , przy linii A— B 4

p o l e c a : a a

Perfumy, Mydła, W oóę koluńską. Pudry, Szczotki, Szczoteczki, Grzebienie *
gęste i rzadkie. 9

Koszule, Kołnierze, Mankiety, Skarpetki, Kaftaniki, Rękawiczki, Krawatki, £  
Szelki. Kamasze, Parasole, Kalosze i Laski w wielkim wyborze. ^  

Torby podróżne, Rzemyki do Plaidów, Pugilaresy, W oreczki, Tytonierki,
T  Czapki do podróży.

C. k. nprzywilejowany skład k a r i  do gry i wszelkie przybory do tychże, Szachy, Ar-

f#  oaby, Pnij, Domina itp.
Fajki, Cybuohy, Cygarniczki bursztynowe, piankowe, trzcinowe i wiśniowe. Reperacyę 

•  tychże uskuteczniali najdokładniej. ^

Mająo własną fabrykę tutek do papierosów, wyrabiam tylko z najlepszych bibułek fran- W  
onskich, przeto wszelkie rozmiary będą, najstaranniej wykończona. Papierni w k. ążeozkach ®  

^ 9  i Maszynki patentowane do papierosów. 1654 2 12 ęjjpf
A  W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  z  p r o w i u e y i  w y s e ł a m  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  ^

r

I

® LOTERYA ®
Klubu tySsipt tonytl fKiirstiu

»  l k i n I t t - F e s i z c i e  

( K I K C M F 1 I - Ł O T T E B 1 E )

Ciągnienie kosow dnia 22 Października 1883 r.
Główna wygrana z l r .  5 © .O Q O . 2 0 , 6 0 0 .  lO.OOCk, 8 , 0 0 6 ,
3 , 0 0  ) ,  N astępnie, 2 wygrano po z lr . .  4 . 0 0 0 ,  3 wygr. po z l r .  3 , 0 0 0  
a ó wygr. po z l r .  2 , 0 0 0 .  P o m n i e j s z e  wygrane w liczbie s z t u k  9  >N4. 
Każda wygrana suma gt.tówką wypłaca się w Biurze loteryi Klubu wy-

SI

s
s
*■słaniem należytośei i marki pocztowej.

Grand Cirque Equesłre
|  Codziennie o godź. 8 wieczór |

WieiMe Przedstawienie
wyższej jazdy konnej, gim nastyki, tre­
sury konnej przez wybornych artystów  
i artystki, których zadziwiające produ- 
keye przewyższają wszystko co w tym  
rodzaju dotąd widziano. Najczystszej krwi 
konie arabskie i angielskie znakomicie 

wytresowane 
W niedzielę dwa przedstawienia, jedno  
o godzinie 4 po południu, drugie o godź. 
8 wieczorem. Na przedstawienie popolu- 
pniowe każdy widz ma prawo bezpła­
tnego wprowadzenia jednego dziecka na­

leżącego do jego rodziny. 1635 14

♦ O O O O O O O O O O O O O Ó

SKŁAD §

FORTEPIANÓW
pruy p.acu Szczepańskim Nr. 9.

poleca się Szanownej Publiczności z do- 
borem fortepianów i pianin pod najprzy- y  
stępniejszemi wa r u n k a mi  i kilkuletnią A 

gwarancją. * Y
Przegrane fortepiana są do sprzedania Y 

U lub wynajęcia. 0

) BRONISŁAWA GABRYELSKA. O
3 1579 7 10 O
y o o o o  o o o o o o o o o ó

w Mami
przy drodze rz;.dowej z Podgórza do Ska­
w iny wiodącej, jest od I Stycznia I&C4 
do wydzierżawienia. Bliższa wiadomość 
u w łaścieieia we dworze w Skotnikach  
lub w Krakowie w domu pod L. 5. ul. 

Mikołajska na I. piętrze. in80 2 2

ścigo w konnych.

w . « .C e n a  l o s u  ty lf c o  z l r .  1
W yłączna rozprzedaż losów znajduje się w  .1  d n i  i  u  i  s  f r ; i  <• y  i  A  o  w  e j  

R e f o r m y ,  K r a k ó w ,  u l .  ś .  J a n a  1 3 ,  gdzie ró- is*± 
wnież uskutecznia się zamówienia z prowincyi za nade- F W R

1643 4

Zl 9 0881

g y  mgtalowyclt „ L o r a f  v  K a r M e  ( B a t o
Jeneralny zastępca dla Anstro-Węgier: J. L. Walbinger & Meuschel w Nurtibern, 

Skład we wszysiki.ih znaczniejszy oh handlach broni w Austro-Węgrzech. 463 9

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kuna rozumieją się bez wartości bielącego kuponu, który 

eię dolieza.

6°/.

5
4
6 
6
5
6
5
5‘/,
6 
6 
:
5
4

5*/.
4nO
5
5
6

K r a k ó w ,  d u ł a  3 7 ,
Hubie papierowe ros.................................za 100 ruLfi
Marki mem. złote lub pap........................... 100 mar.
Eupoa; irebrne
Bukat nowy w a l n y ..........................
20 *o Frankówka z ł o t a ....................
Pożyczka kr.jOwa gal io. . . .  za złr. 100
Obligacje Indemnizac. g a li:. . 100 zł
Listy zast. Tow. kr. ziem. . .

„ Banku Hipoieezn . . . .
z pi m i  io*/# . .

n „ zwrotne za 40 lat .
dłuln* g. zakł. włośoiańsk....................

zastawne g.” 7, Kr. w Krakowie 36 letnie
n .  .  36 f,

„ dłużne g. Z. Kr n
Li >ty ^sławne Król. PoL . . . . 

„ likwidacyjne „ . . .

L w ó w , d a l a  2  7
Ak~ye Bantu hipjtecznego gal. . .
Listy zaet. Tow. ku sd. ziem. . . .

18 „ ■ 
30 .

za rubli 100 
.  „ 100

za złr.

n n Banku hipotecznego gal. . „
» •> „ z  1 0 jt  p rem i, „
-  .  n „ zwrotne za 40 lat

„ Banan włoacian. . . .  „
O bligaeye indemn. gal...................

W l e d e d ,  d n i a  2 /7 .
OBUG; DADGU PAŃSTWA. 

B f.ta austr. papierowa . . . za złr.
„ „ s re b rn a ..................................
„ n z ło ta ................................  „

_______ . pau. n ow a.....................

płsee

99 ,7 5
17 76

200 J00 306
100 99 75 100 —
100 90 — 90 59
lOu 02 _ 102 50
100 100 75 10- 50
100 9s _ 98 50
IOO ■ — _ _

98 50 99 50

lOo

00Ł- 60 78 80
100 79 85 79 50
ioo 99 80 99 50
K'0 93 45 ,93; 6.0

m

T5 M M
ca w  68“  a  g  -a, N ^  a  _. 
5 - t - *  L 3

a

f a n
.  g .3  s r  

S i-lF  li
& a S «

B Ol M «m oS  Afa s ,  
A Z S  &“ tsKCI
E-, 9 ‘3 -Oi i^ges

PRACOWNIA BLACHARSKA
di i  budowli i ornamentyki n a c z ił  domowych i kucheDuych

K a r o l a  M a r k n s a
przy ul. Szpita lnej, wDros* Kasy Oszezędn. w Krakowie

po leca  P . T . P ub liczn o śc i w ie lk i sk ła d  N a­
czyń k u chennych  i  d o m ow ych , p rz y rz ą d y  
k ąp io low e , w ychodk i n a d k an a ło w e  i p isu ary . 
P o d e jm u je  aie u rząd zen ia  w odociągów , w en­
ty  lacy j, k an a lizacy i dom ow ej, w strzym ujące j 
w sze lk ie  szkod liw e w yziew y. Z ap ro w ad za  
d zw onki e le k try czn e  i p neum atyczne  tuby . 
W y ra b ia  w sze lk ie  od lew y i gzym sy  cynkow e. 
P o leca  w ie lk i w ybór ta c ? m a szy n ek  do kaw y, 

i k la te k  d ruc ianych .
O b stu lu u k i zam iejscow e za ła tw iam  sp ieszn ie  

i sum ienn ie .
I H T  Ceny umiarkowane. 1121 22

EMIL PREYER
w Krakowie, ni. Floriańska Nr. 24. 

mechanik i optyk
odznaczony me­
dalem państwo­
wym i dyplomem, 
honorowym na 

ostatniej w ysta­
wie krajowej 

w P r z e m y ś l u

poleci P. T. Publiczności swoją praco­
wnię. w której przyjmuje w szelkie zamó­
wię] :iu i naprawy wchodzące w zakres 
iłzyki, mechaniKt i cnemii jako to: instru- 
m enta naukowe, leczniczo, niwelacyjne, 
do ryeow ania itp. równit-ż. zakłada dzwon­
ki elektryczne, telefony, oraz napraw ia 
gruntownie wszelkich system ów m aszyny 

do szycia. 1537 8

116 75 117 25
58 25 58 50
99 50 . ____ ___

5
9 %

5,
9

75
54

98 50 99 z
99. 50 m _

90 — ,lu 50
102 — 102 50
100 50 101 —

06 . »8 50

loi
--

102
—

100 v>
88 5C

5 *
5
5
5

4’/.
3 
6 
5 
5 
5 
7

5 V,
4

Lost z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr.
„ 1869 ,  500 . . .  . „ „
„ 186C „ 100 „ . . „ „
„  186.4 bez % całe . .  „

„  „  18tt4 doz % , połówki . „
Cumo Renten-Seheiu na 42 lirów ,
Listy zastawue Domenów austryjaekioh 

po 120 złr. — 300 franków zi

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Renta złota w ę g is rs k a .........................za zrr.

„ srebrna „ .................................. „
Ł  P Ś P *  u ,i n

Obug. ,r< g. U9tbi nn z r. 1376 . i łooi« „
Pużyc-zk. preinitwa węg. po 100 złr. „ „

„ po 50 złr. „ „
Losy Oisańskie (Tbeiss Reg.) . . . „ „

100
100

sztnkę 1

100
lOu
100
100
100
100
100

OBLIGI INDEMNIZAOYJŃE
za złr.Obligaeye. i. dem. Bukowińskie 

Ońligacye indemizb s. Galie/j. . . . „ n 11
,  „ Siednrogrodzkie „ „ 1(

„ Węgń rsk ie. . „ r 1(

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Regulir. z roku 18.70 . za sztukę

n 1878 . „ „
„ Wiedeń kom • n „  1874 z pr. „  „ 1
„ Serbskie po 100 franków . . v 1
r Turecki# po 40c „ . . r " i

LISTY ZA9T4WrNL 
Listy Boden Credit alfg. oost. złote za złr.

« » n n w ® premia
„ B&uku hipotecz gal. 
r n n n * 10# prem. r
t> rt «•     n

zast i ak l i  kr. z. w Krak. 18-letn.
» - •’ " - tD - "

" n ni ' V j " •r  n gal. tow. kred. ziem. . .
r ” . * ,** r “ ' n -a

7,a«t niBtYkakie- y% 7fr
drukarni Związkowej w Krakowie,

100
1ÓC 
lOfl 
lOO 
100 
i 00 
100 
100 
100 
100 
100 

rm

plbOfc żądają
— __ ___ __ 6

135 50 136 - 6
140 - 140 50 5
167 90 168 20 5
167 90 168 20 4ł/r
37 - 30 - 4

148 50 149 —

5
5
4‘L120 45 120 65

83 40 89 56 ' 5
87 15 87 80 5

—  __

114 75 115 26 5
5114 50 115 -

109 76 110 - 3
5

98, 50 . _

98 76 99 25
99 50 100 -

100 50 101 -
—

U4 75 115 25
—

103 60 104 10 —
—  — —  __

32 80 32 20 _

24 75 25 -

=
118 20 118 60 —
97 50 98 -

101 90 102 SQ
100 50 101 0
98 - 9H 75 4.
—  — 101 - ^—*

101 75 102 25 7“
101 75 102 25
89 50 90 bO
99 40 100 — 5

100 50 IM  50 05

Listy zast. rustykalne 15-letnie 
„ 30-let»i8

„ „ Banku austr-węg. .

100
100
*00
10C
IDO

OBLIGACTE PIEBWSŻENSTWA KOLEI.

dlb^echta
J'erayranda północn, . 
Kar Lrc . f i r n .  z r. 1881 . 

Koszye.-Bogumińgkiśj . 
liwo„ sk.-Czar* z i. 1865 

„ z r. 1872 
Kadolfa . . . . .  
Siedmiogrodzki'
1 lombardy (Sńdbahn) . 
Prz' mysko-Łupk. i. Ein. 
Niwdonty . . . .

na 300: J t .  
ną u 0 złr. 
ua 300 złr 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 800 zb. 
na 300, złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 2fro łr. 
na 800 złr.

złr. 100 „ 100 
*  100 
n 100 
„ 100 
„ 100 
„ 10,0 
n 1,00

sr/ukę 1 , 100 
złr. 100

L O S Y .
Kri dyt. ul i ńand. i przem. na 100 złr. 
Klu-j , . na 40 złr. m. k.

na 100 złr. 
3 ) flr. w a. 
10 złr. m. k 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. fe. 
10 złr. w. a.

za sztnkę

uwurucJt . . . .  
Kegjąwioh;. . . . 
Krakawskie . . . 
Lnblśńskie . . . .

Tonari. żeglngt Dunaju 
Insbmes . . .  na 

ua 
na 
na

Tfner - (miasta Budy' na 
P&L̂ y . . . . .  na 
L. ( zerwonego Krzyża na 
L Uzerwon. Krzyża węg. na 5 złr. w. a.
Rudolfa......................... aa 10 złr. w. a.
Salin.............................. na 40 złr.. u , k.
Pah targani- . . .  na 20 złr. w. a.
St. Genoii>.» . . .  na 4C.złi. m. k
Stapłsławow: kie . . na 2u złr w* a
Th^e-tyuskie . , na 100 złr. m. k.

„ . . .  na 50 zfr. w. a.
W alistsfi . . . . na 20 złr m k.
Wind!sehg' “ - s . . i t  20 złr. m k.

za sztukę

AKOY.S BANKÓW1*:
•ngiobank . . .
Ha: kvp-Hm Winner

a- J 20 złr, 
i oo /).

97 76 
93 2 

IoO 95 
99 2 
91 15

95 40 
105 -  
98 80 
37 -
94 76
95 15 

101 7>'.
98 80 

189 -  
94 60 
91 80

170 25 
88 50 

*03 -
20 51
17 50
18 
23 -  
88  -  

37 25 
12 -

6 35 
19 25 
&-■* 75
21 25 

26
-a  50 

126 — 
68 50 
28 50 
37 27

106 -  
104 —

94
101
99
92

95
i*!5
99
9?
'.-5
95

iu2
93

189
95

70
50
10
80
16
15

92 80

J70
39 

-09 
21 
18 
18 
24
40 
J7 
12
6 

19 
53, 
24 
45 
21 

127 
64 
28 
38

75

166 50 
23

R«S - fS---- - - -

uez
&
5
5
5
4
5

bez V
bez %

5 
5 
5 
5 
5 
5

6°/.

ini"iiw»wr

Bodencsedit rlligem.. aust. . . .
Kredytowe dla handlu i przjui..
K ł uiibant wag, ai ig...................
Lipote »nc gafie...........................
RRenrJft-i;* ................
ŁaadeiLaok . . .
Austin-’
Union

. ■'egiersr
ban

AKOYE KOLEJO WE.
Aibreehta . . .  . . .
Aifóld Fitip. . . . . . .
Eerdynanda Nordbuhn . . .
Franciszka J ó z e f a ................
Karola L udw ika..........................
Koszycko-Bogumińsk....................
Lwowsko-CzemifO-n. Ja .  i  . . . 
Morawcko-gziąakM (teatr. .
Prag L ą i e i .....................
Rudolfa.........................................
Siedmi grodzkie . . .
Staatsn nnbahs pańwtwowa 
ljombt“dv IBildłrału) • ■ 
U-gw. GaL I. i rzeiuyźL-Łiupk. 
N o rd o s ty ....................................

WA L U T Y .
Dukaty pełno ważne . . . .
20-żo F ra p k ó w k ;....................
20-ęc MarK* ś’.................................
Pół-Lnperyałv ro«. pełno ważąc 
Funty jitBrlLigi . . . .  
Tureukiie Ury- rtote . . . .
Bnnsaoty w ło sk ie ....................
Ruble pąpiorowe . .

H a r s z A w i. ,  d t i lu  2 ,7 -

ljm y  zast. nowe r. 1869 . .
Kupoa.y

K u p o n y  . .
miasta , Wawro*y U Em.

• : *  ■

p h c 4 lądują
na 80 zir 216 50 217 5u
na 160 złr 216 — 293 40
ca 700 złr 294 76 297 50
ua 2i 0 iłr _ _ —  —

aa 200 złr. _  _ — _
na loO rłr 115 30 116 -
aa 600 złr. 841 843 -
na 100 złr. 513 75 114 -

na 200 złr. 170 - 170 5 ’
&a 200 . — — — —
u. 1050 . 2692- 26> 7-
na 200 „ 1(18 50 198 75
na 210 ., 296 25 296 75
na 200 r 145 25 145 15
na 200- h 169 — 169 50

2 ! 50 3? -
55 - 5f -

na 200 złr. 163 75 64 5G
na 260 „ 168 - 164 50
»a -00 n 325 40 ■26 28
na 200 „ 154 50 155 -
bi nOu „ 162 25 02 75
la  200 . 159 25 59 50

ra sztukę 5 67 5 69
9 49 9 30

11 70 11 72
n " 9 78 9 80
n n 11 93 11 99
>• n 10 83 10 85
n n 47 45 47 55

M 116 50 116 75

100 20 100 -

za n .  100 ------------ 88^20
• —  — — 50_ _ 95 7Ł

_ _ 93 74
— — 93 30

Odpowiedzialny zarz^doa drukarni; A. S zy jk w sk i.


